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biura Polskiego1' Plac MarjaekiRedakcji „Dfcieńtfika 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 rfr. półrocznie 
9 rfr. — kwartalnie 4 / h  50 ot. — mieslęosnie
1 ?.h 50 cl.

przesyłka poczicwą w państwie auetrjaotaem, reoznie 
U  rfr. -  półrocznie 12 Wr. -  awarudnia 6 rfr. -  
miesięcznie 2 rfr. 

przesyłki* ooeztową z» granicą, Je w»T/ol piwnice 
roeznie sJO mar,* -  kwartalnie 12 iw e k  w e k  50 arg. 
do Ewneji, knglii, Włooh i Szwajoarji roonue 
80. franków — kwarUaiie 20 tranków.
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N um er kosztuje 6  centów .
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  R « 4 a k e |i  1 T l .

PrMjiłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwow e:
Biuro Administracji ..Dziennika Polzkiego". pluo ilnriiu-ki 

liczba 6 i 7 w domu puna kiselki; we Wieilniu. 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Eerllflie. Lipsku. 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. fiaasen- 
et Fogler, we Wiedniu A. Oppelik, E lluose. 
w Warszawie .Reieóman et Frendle , Bi u u- 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje sic za opłatą 6  centów od jedni®.■ 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, eeu.a od wyrazu. Pomieszkaniu 

i sklepy po_ 1 et. oa wyrazu

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąf o 8 . rano. ReMiny f  mryce Mkadesłaiie,r 20 :ct. od Vmu\

O d wydaw nictwa.

DZIENNIK POLSKI
P IS I0 POLITYCZNE,

wychodzi we Lwowie oc lat 22., wydaje się 
c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  8 .  r a n o ,  
n i e  w y ł Ą C z a j ą e  n i e d z i e l  i ś w i ą t .
Nadto do numeru poniedziałkowego dodawany jest 
arkusz aodatku literackiego zawierający artykuły 
trtści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje 
oraz dłuższą powieść w odnnku, piorą pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych
Pomimo znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (P T^pre 
n w n e ra to ro w ie  o trz y m u ją  w  lo k u  o 6 5  
numer ów więcej), nie podwyższa Się 
oeny prennaeraty, która wynosi we Lwowie: 
m ie s ię c z n ie  zL 1 1 5 0 ,  k w a r ta ln ie  z ł. 4 ,* 5 © .

Na prowincji zaś z przesyłką 
m iesięczn ie !8  zZ., Kwartalnie ©  zł.

P o je d y d - z e  n u m e r a  s p r z e d a w a n e  s ą  %
n is t r a ę f i  i  w  s k ła d a c h  t y t o n i u  ( t r a f ik a c h )

po 6 ct.
Ekspedycja została w ieL sposób urządzoną, 

i r  Dziennik jest doręczany do domu już o go­
dzinie 8 rano.

Dla dogodności naszych P- T- prenumera­
torów zawarliśmy i na przyszły rok ugodę 
z w] d-iwcą .Bluszczu* — najleppzeg- pisma poi 
skiego, illu8trowanego dla kobiet z dodatkiem 
mód wzorów, haftów, krojów i t. d. wychodzą­
cego raz na tydzień z każdorazowym dodaniem 
arkusza powieści, skutkiem czego , r T̂
tzać P- T- prenumeratorom „Dziennika Polskiego
w rek, 889B L U S Z C Z

dopZatą za do prenumeraty 
miesięcznic 5 ©
kwartalnie 1  zZ. 5 ©  
miesięcznie fc©
kwartalnie 9  zZ. 4 ©

Upraszamy o wczesne odnowienie przed* 
p la ty n a  nycze*  18<*8 r. d ia  u ^ y u lw a n ia  na -  
\ ta a u  w  tuwreei« u lo tn y m  abonentów , gdy  
%rzh epóknioneń prenum eracie A dm itAsn acjn 
Jtiu uomi r*cxyc za  doręczenie numerów zult* 
gtych.

W odcinku
„ D Z I E N N I K A  POLSKIEGO"

drukuje stą głożna powlc46Zoll
s- MARZENIE

(L e  B eve)
Nowi prenumeratorów >e otrzymają bezpłatnie po­

czątek tej powieści.
Po ukończeniu druku .Marzenia* Zoli, 

ukażą się w odcinku naszego pisma, prócz okoli- 
r"jościowych fejletonów i krótszych nowelek, na­
stępujące dłuższe powieści: Marji Rodziewiczównę] 
(auiorki „Strtsznego Dziadom a, * „Farsy panny 
Heni,* „Duszy kozaćzei* i t d ) „Niemieckie swaty,* 
Alfreda Hes a „Ouitn ou double*, Zmbgasa 
(autora „Pożary i Z g l i s z c z a ^Czarny Bóg* 
i „Śpiew łabędzi* Onneia itd.

Milan zwyciężył!

W Liofii
u pwil

ct.
ct.
ct.
ct.

Lwów 5. styczni". 
Radykalni serbscy są więc przecież daleko 
aniżeli opinja o nich. Spisali się ta k , jak się 

r,aPewae nikt przed miesiącem po nich nie spo­
dziewał. Cały projekt reformy, konstytucyjnej cuda­
cy orginalnem i własnem dziełem króla Milana, 
przyjęto w wielkiej skupczynie en bloc bez żadnych 
zmian i to większością nadzwyczajną, imponującą. 
Dzisiaj wielkiej skupczyny nie ma już śladu. Z u- 
roczystością, na jaką sobie .takiem lojalnem zacho­
waniem się zasłużyła, król zamknął jej obrady 
mową tronową. W cześć tego nadzwyczajnego 
zdarzenia iluminowano rzęsiście miasto stołeczne, 
telegramy nic nie wspominają o spaleniu ogni 
sztucznych i bengalskich. Deputowani rozjechali 
się już zapewne dc domu, a królestwo serbskie 
ma już nową konstytucję — taką, j«ką sobie prze- 
dewszystkiem król życzył. Jasim  sposobem to się 
stało ? Cóż to takiego zaszło nadzwyczajnego, że ci 
sami radykalni, o których wprzód najgorsze opo­
wiadano rzeczy, po których się spodziewano wszy­
stkiego, tylko nielojalności w obec króla, nagle się 
udobruchali i zgodzili się na wszystko, co im król 
zaproponował w swoim projekcie rewizyjnym ?

O rozwiązanie tej zagadki kusić się nie chce­
my — choć to nie bardzo trudną byłoby rzeczą. 
Czy radykalni przj wódcy narodu serbskiego otrzy­
mali od króla jakieś pozytywne przyrzeczenia za 
przyjęcie jego projektu, tego naturalnie nie wiemy. 
Wystarczy jednak zwykła snajomość stosunków 
panujących teraz w fcjerbji — aby zrozumieć obe­
cne zachowanie się radykałów wcalej nieradykalne. 
Król Milan bardzo jest energiczny — złożył tego 
nie.ednokrotnie dowody, po raz ostatni, gdy je ­
dnym dekretem unieważnił wbzyetkie prawydory, 
które wypadły w duchu radykalnym. Gdy drugie 
wybory wypadły w tym sami m duchu i gdy ze­
wsząd wyrażono obawę, że projekt rewizji konsty­
tucji, przygotowany przez króla, może na zbyt sil­
ną natrafić z ich strony opozycję — miał król 
oświadczyć, że w razie gdyby się te obawy ziści­
ły, rozwiąże skupczynę i obejdzie się bez konsty- 
tuc i a więc także bez więkbzości radykalnej. Gzr 
ta groźba królewska nie była zupełnie wystarcza­
jącą, aby mogła skłonić radykalnych członków 
wielkiej skupczyny serbskiej do zmiany swojego 
zapatrywania na projekt rewizyjny? Nam się zda­
je, że taka energiczna groźba królewska mogła na 
to w zupełności wystarczyć — a to tembardziej, 
zmiana dokonana w zapatrywaniach rad) kałów jest 
tylko chwilową, odnoszącą się li tylko do danego 
projektu rewizyjnego — jest meiako metamorfozą 
ad hut, która ich ani do dalszych zmian w zapa­
trywaniach, ani do zmian w zichowanin się wobec 
króla nie obowiązuje.

Że tak, a nre inaczej mają się rzeczy, tego 
dowodem wiadomości nadchodzące teraz ze Ser- 
bji —  a charakteryzujące w sposób bardzo dosa- 
duy, choć niezupełnie wyraźny, położenie obecne 
w stolicy państwa serbskiego. Konstytucja jest 
wprawdzie uchwalona, król podziękował wprawdzie 
członkom skupczyny za przyzwoite zachowanie się, 
ale mimo to znać, że ani w zupełności zadowol- 
nionym , ani zupełnie bezpiecznym nie czuje sięjon 
nawet po uchwaleniu konstytucji. Usposobienie 
królewskie wydaie nam się zupełuie uzasadnionem. 
Rady tal ni członkowie skupczyny przyjęli konstytu­
cję pod naciskiem moralnym i w obawie, aby się 
nie narazić na los niektórych radykałów, którzy 
w radykalizmie swoim byli zanadto konsekwentni 
: zaszli w nim za daleko. W tym Samym dniu, 
w którym telegraf rozniósł po świecie wiadomość,

że klub radykalny i liberalny przyjęły projekt 
konstytucji, w tym samym duiu dowiedziano się 
także, że czterej członkowie wielkiej skupczyny, 
a na ich czele przywódca dyssydentów radykal­
nych, Katicz, zostali uwięzieni. Musieliby chyba 
radykały więcej pojadać iiartu i więcej odwagi, 
aby takie zarządzenie królewskie nie wywarło na 
nich należytego wrażeniu. W istocie uwięzienie 
Katicza i jego towarzy ’.y, wrj ekomo za zbrodnię 

s tanu , zrobiło .eż należyty i zamierzonyzdrady 
efekt.

Konstytucja zosta 
razem król ocalił sieb'

ocalora. Czy jednak z nią 
i swoje stanowisko — to 

inne już pytanie. Radykały przyjęli konstytucję 
u  tej formie, jaz zról chciał — a czy z tego wy­
nika, ze udałP się też Milanowi pozyskać dla sie­
bie w zupełności radykałów, czy już teraz jest 
pewność, ze radykały pójdą odtąd ręka w rękę 
z królem i popierać będą jego politykę ? Na razie 
nic za tem nie przemawia — przeciw temu nato­
miast bardzo wiele. Cóż radyk*łom szkodziło zgo­
dzić się na królewską rewizję konstytucji i przy­
jąć projekt tak , jak go kiól mieć soDie życzył, 
kiedy to ich do niczego tu  przyszłość nieobii- 
guje ? Dlaczegóż nie mieli się przyczynić dc na­
dania krajowi konstyluc i , która wprawdzie nie 
odpowiada wczystkim ich życzeniom i zapatrywa­
niom, ale jest zawsze lepszą od starej — zwłasz­
cza , że dalszą swą walkę b ę lą  mogli oprzeć na 
gruncie konstytucyjnym? Na to właśnie się za­
nosi. Radykały żądają od króli, aby rehabilitował 
i restytuował ich przywódcę Gruicza i powołał 
gabinet z ich łona. Czy i kiedy to się stanie, je­
szcze nie wiadomo — na razie mówią już o prze­
sileniu gabinetowem i o bliski m ustąi .eniu Chri- 
sticza. Dlatego zwycięstwo Milana wydaje nam się 
bardzo problematycznej wartości.

Pożądany z w r o t
Nawet rusofilom bułgarskim zaczynają już 

spadać łuski z oczu. Dowodem tego uwagi godny 
artykuł w dzienniku filipopolskim N a p ic i, który 
dotychczas uchodził powszechnie za organ stron­
nicowa rosyjskiego w zjednoczonej Bułgarji. Po 
skonstatowaniu faktu, że Ro*ja emigrantów i uł- 
garskich wyzbyła się w sposób niezupełnie licu­
jący z tradycjami „słowiańskiej* gościnności i mi­
łości, a oficerów bułgarskich, niećhcących v yrzee 
się swej narodowości, bez żenady wyrzuciła ze 
swej armji, pisze N aęred  dosłownie ta k ;

„Wszystkie te fakta przyjęliśmy z wdzięcz­
nością do wiadomości najzej, są ont bowiem 
bardzo pouczające dla naszych mężów stanu 
przyszłości. Bo jakżeż tc swarzyla ustawicznie 
pomiędzy sobą ta Rosja „braciszków* swoich! 
Ukartowywano intrygi, pożary, u ojuę i znuzczenie 
zsełano na nas, a tymczasem Rosja uśmiechała 
się i ze spokojem wymawiała swoje północno- 
lodow ate: Nicsewo hudjeł — nic nie szkodzi! 
W ielką niesprawiedliwość popełniła ona na ,nas, 
w sposób okrutny obeszła się z nami. Wśród 
przewrotów r 1881 popierało B a t t e n b e r g a  
i konserwatystów, aby wnet potem ich opuścić. 
Oszukanymi i zawiedzionymi zostali konserwatyści 
nasi, a Rosjanie tymczasem ponijali spokojnie swoją 
herbatę i zacierali ręce. Lud rumelijski dążył do 
zjednoczenia się z Bułgarją —  Rosja zaś utwier­
dzała w tem przedsięwzięciu jego przewódoów, 
zapewniając ich, ie  w ten sposóo dojną do wła­
dzy. Ruch wzrasta, Rosja raduje się tym objawem, 
napomina jednak do cierpliwości. Wreszcie ed- 
b jw a się rzeczone zjednoczenie — i oto natych­
miast oświadcza się Rosja przeciw niemu, unjoni- 
stów nazywa „szajką ktamców*.

„Lecz idźmy dalej. Canl:owiśei i Karawełowi- 
śei pracowali nad obaleniem sofijskiej rejencji, 
nieprzyjaźnej Rosji, a celem postawienia na jej 
miejscu rządu tej Rosji przychylnego. Jakżeż sro­
dze rozczarowali się potem i oni i ludność wszy­
stka ! Rozruchy wybuchły w Burgas, Sliwuio i 
Staro Zagorze; w Sylistrji i Ruszezuku ogłoszono 
pronuncjamenta, spokojnych obywateli wciągnięto 
w jedną matnię z rozbójnikami. Dobrzy synowie 
B ułgaiji, którzy świadczyli ojczyźnie znal n ile 
usługi i mogh byli stać się jeszcze bardzo dla 
niej pożytecznymi, zosiali rozstrzelani. Dzielnych 
obywateli zniszczono do szczętu, nad tysiącami 
znęcano się i wypędzano j e , wsie palono i bu- 
rzuno, cały k>*aj wrzucono w okropne zamięsza- 
nie — a wsiystko to dlaczego? A b y  s p e ł n i ć  
ż y c z e n i a  R o s j i !  A dzisiaj wyrzeka się 
ta Rosja swoich stronników, swoich o f i a r .  Zna­
ny frazes opiewa: „Przewrotna Anglja* — dla 
nas z a ś : „ P r z e w r o t n a  N e w  a....“ Nie
płaczemy dziś bynajmniej nad tym zwrotem, 
owszem radujemy się z uiego. N a t o m i a s t  
p ł a c z e m y  g o r ż k o  n a d  m n ó s t w e m  ni e -  
z i i c z o n e m  o f i a r ,  k t ó r e  n a  k r a j  n a s z  
n a ł o ż y ł a  o ś m i o l e t n i a  r o s y j s k a  g o ­
s p o d a r k a .  Przez ośm lat z rzędu niszczyła 
ona ojczyznę naszą, hańbiła naszych mężów stanu 
i potruła ich, jak to samo uczyniła z GauLowista- 
mi i Karawełowiatamf. Najwięcej ucierpieli biedni 
Cankowiści, ci poczciwi, a tak ncewni i ła ­
twowierni młokosy! Stronnictwo to m u s i t ł o  
k r w i ą  i g r o z ą  odpokutować niepowodzenia 
rosyjskie.

„Zresztą jednak wszyscy poznaliśmy się dobrze 
na dobrodziejstwach rosyjskiego protektoratu: kon- 
serwatywni i liberalni, Óankowieci Karawełowiści, 
inteligencja a  lud I C z y ż  t e  d o ś w i a d c z e ­
n i a  n i e  w y s t a r c z a j ą  d o  p o u c z e n i a  
n a s ,  i e  n i e o p ł a c i s i ę  s ł u i y ć R o s j i ,  
ż e  k a ż d y ,  k t o k o l w i e k  z n i ą  t r z y m a ł ,  
o d u z e d ł  h a ń b ą  i r t  n a m i  o k r y t y ? ! *

Lepiej późno — jak nigdy 1 — należy po­
winszować dotychczasowym bułgarskim i rumslij- 
skim rusofilom.

u c h w a le n ie  us ta w y
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Rząd i większość parlamentarna.
:Pod tym tytułem zamieszcza Politik  artykuł 

pióra jednego z posłów czeskich.
Bezim.enny autor charakteryzuje stosunek ga­

binetu Taaffegu do większości parlamentarnej w na- 
stępuiącj sposób:

Nie da się zaprzeczyć, że gabinet Taaffego 
właśnie w ciągu ubiegłego roku uzyskał od pra­
wicy więcej, niż kiedykolwiek jaki rząa od swego 
parlamentu. Wspomniemy tylko podatek wóacza- 
ny i ustawę wojskową, by scharakteryzować całe 
brzemię ciężaru, jaki prawice wzięła cierpliwie 
Da swe f arki.

Trudno zaprzeczyć, że dobro państwa wyma­
cało tych ofiar, dyktowanych nieugiętą konieczno­
ścią i że takowe złożono na ołtarzu wspólnej 
sprawy. Jednakowoż nie podobnr nie zauważyć, 
ie  ogrom tych ofiar nie znajduje uzas« Śnienia we­
wnętrznego. Nam się zdaje, że rząd w preten­
sjach swych do większości poszedł zn daleko, w 
każdym razie dalej, niżby to znieść mogła jej obe­
cna i przyszła egzystencja, opierająca się z tru­
dem na zaufaniu Ldności.

Wyborcy ezują aZ nadto dobrze cię­
żary, które ich uciskają, podczas gdy częstokroć 
nie są w możności pojąć wyższych motywów, któ 
re ich reprezentantów skłoniły do koncesji rządo- 
w i ^ ł i e c ^ z i^ o z w ią i^ jp a m m e n ^ |^ ó w c z 8 ^ o ^

baczymy, jak przygnębiające, nieprzychylne dla 
większości wrażenie wywołało 
wojskowej.

Stoimy na tym punkcie, ii nie wahamy się 
wyrazić naszego subjek'ywnego przekonania, ie  
gabinet hr. Taaffego, skutkiem swych nrJm ier- 
nych żądań nietyiko jest wstanie zachwiać stano­
wisko prawicy, lecz nadto sam skutkiem tego za­
kończy swoj żywot. Gdybyż to nastąpiło w chwili, 
w której zarówno rz&d. jak parlam ent będą u 
krosu swych celów. Tak jednak nie jest, gdyż 
obie strony zarówno mają jeszcze wiele jiragnień 
niespełnionych i prędzej czy później nastąpić musi
zwrot w dotychczasowym kierunku, który urno-   _
żliwi ludom m oD arch j i  ulgę ciężarów ja k ie  rok .‘—a! 
1888 natłoczył na jej barki.  Po temu czas d z iś  
najwyższy ! Rado, którą dziś udzielamy, pochodzi 
ze szczerej życzliwości. Progrcro hr. Taaffego po- -S® 
witany entuzjastycznie w reku 1S79, przyjęto bar- —  
dzo chłodno w roku r885, a najbardziej żarliwi  
jego adoratorowie poczynają się n ie c ie r p l iw ić ,  gdyż 
za długo kazano im czekać na zrealizowanie tako­
wego. Jednym z głównych punktów programu, 
była zasada równouprawnienia wszystkich narodo­
wości. Głoszona najsolenniej, doczekała sie gorżkiej 
ironji w praktycznem zastosowaniu. Dowodem 
tego fakta zdarzose na Szląsku, w Styrji, w Ka- 
ryntji i n i  wybrzeżu. Ten kontrast między teorją 
a praktyką występuje tem jaskrawiej, gay przy 
ustawie z roku 1888 Zaapelowano do patrjotyzmu 
wszystkich narodowości. Co się dzieje na poln 
ekonomicznem ? Przyznajemy, że w czasie ostat­
niego dziesięciolecia zrobiono niejedno w tym kie- 
rnuku. Jednakowoż konkurencja z zagranicą i ro­
snące z dniem każdym ciężary krajowe pań­
stwowe utrudniają rozwój produkcyjnej organizacji. 
Mylą się ci, którzy sądzą, że bez pozytywnej 
działalności państwa ludność utrzyma się w do. 
tychezasowej sile podatkowei. jik ą  przecenił rząd 
zarówno jak parlament ualuadając nowe ciężary 
w rokn ubiegłym. W obu tych kiernnkach należy 
działać. Tu właśnie w szerokiej dziedzinie intere. 
sów narodowych, autonomicznych i ekonomicznych 
wypada dać odszkodowanie za ciężkie ofiary po­
niesione w roku 1888. Ob) nie wahano się i nie 
zwiehano z daniem tego zadośćuczynienia. Skutki 
tej zwłoki byłyby fatalne zarówno dla prawicy, 
jak dla polityki hr. Taaffego!
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Watykanem.
Swieta o ugodzie

N

ay.

P od jem y poniżej artykuł 
wszelkioh kom entarzy:
„Widocznie ks. Bi»marka silnie irwoża ukła- 

toczone między Rosją a Watyksnem. Inaczej 
bowiem nie podobna wytłomaczyć, dlaczego Nordd. 
Allg. Ztg. z takim uporem obstaje przy swem 
twierdzeniu fałszywem, jakoby te układy z Waty­
kanem były korzystne istotnie, nietylke Ha Rosji, 
lecz i dla Niemiec. Gazeta kanclerska s t a r a  się 
W8zelkiemi sposobami dowieś', że stosunki rzą­
dów niemieckiego i rosyjskiego do Polafów są 
identyczne, co, ma się rozumieć, jest fałszem, gdyż 
germanizm z zasady jest wrogim żywiołowi pol­
skiemu. Ugoda istniejąca od tej pory między 
Niemcami a Watykanem, mogła z tego powodu 
być niemiłą Polakom, czego bynajmniej uie mo­
żna powiedzieć o zbliżającej się ugodzie Rosji z 
Watykanem. Może ona być niemiłą kilku zaja­
dłym emigraD‘om, albo też dwoiu lub trzem au- 
etjacko-poUkim magnatom, lecz w narodzie pol­
skim powitaną zostanie bezwątpienia z wielką 
radością, gd jż w rzeczy samej n,e mogą katolicy 
rzymscy martwić się, że zuowuż będą mieli bi-
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Jakiś cblopcryna, trzyletni może, uie wyższy 
wzrostem od buta, kruczyłna swoich wątłych nóżkach 
z taką dumą, a wyglądał preytern tak zatawnie, ie  
Angieuka nie mogła się powstrzymać, aby nie za­
nurzyć ręki w koszyku i nie obsypać dzieciaka, gdy 
eię zbliżył ku oknu, kwieciem różowem. Z won- 
tarmi libtkam' na ramionach i głowie znikł wnet 
w tłumie. Wesoły chichot, który wywoływał ko­
miczną powierzchownością swoja, przenosił się 
z domu do domu i wszędzie padały nań róże.

Wśród szemrzącej ciszy ulicy słychać było 
przytłumione stąpan.a pielgrzymów, podczas gdy 
roje wonnego kwiecia łagodnym lotem opadały na 
bruk kamienny. Wnet też przeoaieniły go lakby 
w drożynę kwiecistą.

Skoro opat Cornille nabrał )ui pewności pod 
względem właściwego porządku procesji, wysunął 
się natychmiast na jej ezoło. W przechodzie po­
witał Hubertów w oknie | rzyjaznym uśmiechem 
twarzy. Nagle zaniepokoił się nieco, gdyż od kil­
ku oawil pochód utknął gdzieś na przodzie.

— Dla czego nie idą dalej ? - spytała po­
rywczo Angielika, jakby pod wpłjwem gorączko­
wego zniecierpliwienia i jakby tam z dołu wy • 
czekiwaU swego szczęścia.

- -  A pccói właściwie mają się spieszyć ! — 
oapała Hubertyua spokojnie.

— Cóż w tem tak dziw ntgo! — zauważył 
Hubert. — Być może wykończają gdzie w pospie­
chu jaki ołtarz.

Dziewczęta około chorągwi św Dziewicy za­
intonowały na śń nabożną, a cienkie ich głosy da- 

a*!;| “jzlegałj się w czybtem powietizu. Po chwili 
I ia  parą. ruszył pochód naprzód.
' ■ —it po uczestnikach świeckich ukazało się 

e świątvni duchowieństwo, przodem młofizi 
» t  4 i znaL-zeuiem. Wszyscy mieli na sobie 
l \ |  UWSZP

komże, w prrysionku katedry nałożyli na głowy 
birety czarne. Każdy niósł zapaloną świecę, idą­
cy po prawej stronie w lewej ręce, a po lewej 
w prawej, co z obu stron tworzyło dwa sznury 
bladych z powodu światła dziennego i drżących 
płomyków, Nasampród ezłq tedy seminarium, kler 
ptrafjalny i aolegjacki, dalej wikarjosze katedralni, 
ia  nimi kaDonjcy w białych rokietach na ramio­
nach. W ich środku postępowali śpiewacy chora] 
ni w komżach z czerwonego jedwabiu. Donośnym 
głosem intonowali antyfonę, a reszta duchowień­
stwa odpowiadała im z cicha. Jasny i czysty 
rozbrzmiewał hymn Penge i>ngua; cała ulica peł­
na była szelestu muślinów komeszkowych, powie­
wnych, jak skrzydła ptaka. Na ich tle śuieźnem 
odbiiały płomyki świec woskowych tak wyraźnie, 
jskoy gwiazdy biadozłote.

— O! to święia Aguieszka! — szepnęła Ao- 
gielika

Przyjaźnie uśmiechnęła się do świętej, którą 
nieśli czterej słudzy kościelni na noszach obitych 
błękitnym aksamitem i koronkami Każdego roku, 
ilekroć ją wyniesiono z pomroków wnętrza 
katedry, w której od stuleci przebywała, dziwiła 
się Augielika, że na świetle dziennem zuDełuie ina­
czej przedstawiała się jej w rym płaszczu z wło­
sów złocistych. Posąg był tak stary już, a jednak 
ta Agnieszka z maluchm>mi swemi rączkami, z 
równie wątłemi nogami 1 tą wąską, od śniedzi 
wieków poczerniałą twarzyczką dziewiczą, wyglą­
dała dla niej, jakby w blaskach pierwszej dopiero 
młodości.

Teraz powinien był ukazać się biskup. Z wnę­
trza katedry dolatywał już chrzęst łańcuszków przy 
kadzielnicach. Przeciągły szept przebiegł szeregi 
w idzów.

— Jego Przewielebność... jego Przewielebność! 
— powtarzała wraz z innymi i Angielika.

I mając ocey utkwione w posążku Świętej, 
przypomniała sobie w tej chwili odwieczną historję 
o mai kirach de Hautecoeur, którzy dzięki orędo 
wmetwu św. Aguiejzki, oswobodzili Beaumont od 
morowego powietrza; jak to Jan Y i wszyscy 
członkowie tego rodu korzyli się przed niebiańską 
oi/iekanką i z nabożeństwem jrj po-iąg czcili. 
Oćzyfito duszy 'tfidzikła jed- epo pó dr'ig'm z tych 
rycerzy „cuda*, j>rsecięgającyeh dumnie, jakby or­
szak książąt krw królewskie;.

Dość obszerna przestrzeń była zrazu pusto po­
zostawioną. P  erwszy z holąi pojawił się teraz ka­
pelan z pastorałem w ręce, któiego koniec zakrzy­
wiony ku aobie miarowo pochylJ Za nim postę­
powali, pleoyma odwróceni, dwaj ministranci z ka­
dzielnicami, obok każdego z nich szedł znów je 
den z łódką na kadzidło Wielki purpurowy bal­
dachim ze złotemi frendzlami, zdołał sie zaledwie 
przecisnąć przez jeden z otworów portalu. Lecz 
szybko uszykowano się w porządku, i przeznaczeni 
ku temu dygnitarze pochwycili cztery złocone pod­
pory baldachimu. Teraz dopiero, pt środku swoiph 
diakonów honorowych, kroczył sam biskup z od­
krytą głową. Bialutki, jak pajęczyna deiikatuT szal 
pokrywał mu ramiona i snadaf na ręce, które 
niosły Przen. Sakrament w złotej monstrancji, nie 
dotykając jej weal*.

Ministranci z kadzielnicami wystąpili naprzód 
i wnet zaczęły te naczynia wznosić się i opadać, 
podiwauiając jakby do taktu, srebrnemi łańcusz­
kami.

Gdzie też Angielika widz;ała kogoś zupełuio 
podobnego do ks. biskupa? Głowy tłumu na prawo 
i lewo pochylały się kornie przed pasterzem. 
I Angielika uczyniła to, nie tak jednak głęboko, 
iżby nie mogła patrzeć na biskupa z boku. Był 
to mężczyzna wyniosłego wzrostu, smukły, pań­
skiej postawy f pomimo jakich sześćdzi-sięciu lat 
swego wieku, wyglądał dziwnie młodzieńczo. Orle 
źrenice gorzał) jasnym ogniem, nos nieco za duży 
potęgował rozkazujący wyraz oblicza, który łago­
dziły jeno srebrne loki włosów na głowie. W tej 
chwili uderzyła Angielikę szczególna bladość jego
Lw trzy, która znowu w dziwny sposób pokryła sie

‘ rłnagle teraz lekką czerwienią. Byś może atol' tyj 
to tylko odblask wielkiego złotego słońca, które 
niósł przed sobą w owiniętych szalem dłoniach, 
a które go oblewało iście tajemniczą jasnością.

W samej tzeczy widok biskupa przypominał 
jaj oblicze, zupełnie do jego oblicza podobne .. 
Z pierwszemi k okami po za świątynią rozpoczął 
biskup psalm uroczysty, którego wersety odspie- 
wywa* cichym głosem ua p zemiar ze swoimi dja- 
konamó Zadrżała d> głębi, gdy spostrzegła wzrok 
jego skier wa y na okn > Huberto#, ten wzrok, 
który • źnió mówił o surowiaci i dumnej wy- 
U osłości. z#i87i m zaś zdawał się potęp ać nicość 
wszelaki U i/}cięto*ści ludzkhh... Oczy pasterza

pobiegły zrazu ku trzem starym m atom : do Marji 
nawidzonej od Anioła, szlocha ąeej u stóp krzyża 
i unoszonej w niebo. Rozpogodzałj się zadowole­
niem, — potem zaś spoczęły uparcia na twarzy 
Angieliki, — podczai gdy ona w nagłem sw, j  
pom .ęsianń, nie umiałaby zdać soDie sprawę, oży 
inne w tej chwili zabarwienie tych oozi pocLo 
dziło z nczucia chłodu i gniewu, czy tej słodyo»y 
serdecznej. Lecz wnet potem spojrzenie starca po­
wróciło na ałotą monstrancję i jakby zagasłe spo­
częło tam nieruchomie. Kadzielnice wznosiły się 
i opadałj miarowo wśród brzęku srebrnych łań­
cuszków, lekki obłoczek dymów wonnych płynął 
w górę.

Wtem serduszko Augjeliki zaczęło tłuc się 
w piersi z przerażającą gwałtownością.. Oto tuż 
za baldachimem spostrzegła infułę, św. Agnieszkę 
w zachwycie, unoszoną przez dwóch aniołów ku 
niebu — dzieło, w którem nitka za nitką, wple­
cioną była jej mirość. Kapelan niósł tę 'jfu łę  z 
wielkiem namaszczeniem, rękami otulonemi mate- 
rją jedwabną, jak gdyby to był jakiś przedmiot 
nieziemski i święty. A tam dalej zuów, w orozaku 
dygnitarzy świeckich i wojskowych, ujrzała w pier­
wszym rzędzie Felicjana w odświętnych szatach. 
Kroczył smukły i słuszny, z jasnowłooą głową, 
pokrytą bujnemi kędziorami — nos prosty, tylko 
zbyt może wyrazisty, oczy ciemne, promieniejące 
słodyczą i łagodnością wymosłą... Pnecież ocze­
kiwała go, więc ani trochę nie zdziwiła się w tej 
chwili, widząc go wreszcie przemienionego w kró­
lewicza. Na lękliwe jego spojrzenie, ku niej po­
słane, a w którem, zda się, zawartą była prośba 
błagalna o przebaczenie mu kłamstwa, odpowie­
działa radosnym uśmiecham

— Popatrzcie n o !... — szepnęła Huaertyna 
zdumiona. — Ozy to nie ten sam młody ezło- 
wiek ?...

Poznała już była Felicjana i w ieki niepokój 
odczuła w sercu, gdy zwraca.ąc się do Angielik. 
ujrzała niezwykłą zmianę na jej twarzy.

- -  Więc on okłam.-! n as! .. Dlaczegóż? Czy 
ty wiesz o tem ?... Wiesz, kto jest ten nłodzie- 
niec?,..

Tak, Angielika, być może, wiedziała już o 
tem... Jakiś głos wewnętrzny oa powiadał jej sa­
mej na te pytania matki. Nie odważyła się atol? i

chciała da!pj  zapytywać sama siebie. Skore

przyjdzie stosowny po temu ezas, sama z siebie 
nabierze pewności w tym względzie. I w uniesie­
niu dumy i namiętności odczuwała wyraźnie, że 
teii czab jest już niedalekim.
, ~  Co to się stało? —  wtrącił Hubert, to -

caylmąc się ku żonie.
Właściwością było tego zacnego człowieka, że 

nigdy me wiedział, o co chodzi.. T«k samo. gdy 
Hnbertyna pokazała mu młodzieńca, nie przypomi­
nał go sobie wcale.

— On?... Ależ to niemożebno!
I  u •ertyna udała, jak gdyby się w samej rze- 

czy omyliła. Msn^wr ton był najroztropuieiszy — 
tymczasem zaś postanowiła sob.e zbadać sprawę do 
gruntu Procp«ia, wstrzymana na chwilę— mianowi­
cie jak długo biskup pod uwitym z zieieui dachem 
ołtarza, na rogu ulicy, błogosławił tłumy Przen. 
Sakramentem wsrótce ruszyła w dalszy pochód. 
Tymczasem A-igielikn, trzymając przez zapomnie- 

. Die rękę zanurzoną w głębi koszyka, pochwyciła 
zeń resztki kwiecia i wysypała ie na ulice właśnie 

’ w chwil-, gdy Felicjan mijał ich okno. Różowe 
płatki frunęły w powietrzu, jak stado ptaszków i 
dwa z nich, kołysząc się dość długo, s oczęłv 
wreszcie na włosach Felicjana.

I na tem skończyło się wszystko. \Baldachim 
znikł jut był m* skręcie ulicy W ielkiej, za nim 
płynęły posłusznie tłumy nabożnych. Bruk ulicy 
opustoszał, jakby snem wiary spowity, a mnóstwem 
podeptanej;.o różowego kwiecia aż do zbytku wd- 
nieiący. Równocześnie z oddali dolatywał coraz 
siaoszy brzęk srebrnych łańcuszków, który za ka- 
: dem poruszeniem kadzielnic rozlegał sie mono­
tonnie.

— Mamo . może poszłvbyśmy do kościoła, 
aby widzieć powracającą procesje? — zawołało 
teri7 dziewczę.

Pierwszym zamiarem Hubertyny było, odmó­
wić tej prooozycji. Potem zaś odczuła sama tak 
silne pragnienie uzyskania jakiejś p e w n o ś c i  w spra­
wie, która ją w największym stopniu zaniepokoiła 
prted ebwi.ą, ie  zgouziła się.

— Dobrze, pójdziemy natychmiast, sk-wo znaj­
dujesz w tem przyjemność.

Trzeba było jtódnak byc cierpliwym.
(Gim dalszy nastuj,i. i
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skupów. Prasa rosyjska wypowiedziana już dosyć 
w tym przedmiocie, mianowicie, w jakich grani­
cach owa ugoda jest pożądaną; żeby atoli w ja- 
kmjbądź formie była ona przyjemną dla Niemców,
0 tern wątpimy bardzo.

„Bez wątpienia niewiadomo, ile zawiera się 
prawdy w twierdzeniu gazety Neue fr. Presse, 
jakoby Leon X III. ostatecznie skłonił się do 
ugody z Rosją, po odwidzeniu Rzymu przez cesa- 
r*a Wilhelma II., które obaliło wszystkie na­
dzieje, lakie papież pokładał w Niemczech. Pe­
wną atoii jest rzeczą, iż polityka pruska zawsze 
dąży wszystkiemi siłami do tego, aby oddalać Po­
laków od Rosji. Obecnie wszystkim już znanym 
jest istotny grnnt „przysługi", jaką nam wy­
świadczyły Prusy w roku 1863. Jeden tylko prof. 
Martens obstaje przy mniemaniu, że nmowa, za­
warta wtedy między Prusami i Rosją, była ze 
strony Prus wynikiem pobudek szlachetnych. Pro­
fesor Marimb może mieć swe przekonanie, jest z 
tego względu dogodny i dla dworu pruskiego i 
dobrze widziany w rosyjckiem ministerstwie spraw 
zagranicznych. My zaś wiemy, że Prusy przy 
pierwszem naszem niepowodzeniu przyspasobialy 
się do zajęcia Polski na zawsze. Ztąd też łatwo 
zrozumieć, dla czego i obecnie organa bism ar’ 
kowskie troszczą się całemi silami o to, aby skom­
promitować w oczach Polaków obecną ugodę mię­
dzy Rosją i głową katolicyzmu. I  bezwątpieuia w 
tym celu pisze N oidd  M ig. Ztg., że N itm cy cie­
szą się ze wspomnianych układów, i że „ugoda 
zostanie osiągniętą kosztem Polaków" a będzie 
niemiłą „tylko Polakom". My ze swej strony są­
dzimy, że ustanowienie dobrych stosunków mię • 
dzy Rosją i Kościołem katolickim (który mimo 
wszech swych błędów, w każdym razie jest nam 
bliższym, niż luteranizm) zostanie szczerze przy­
jęte przez wszystkich Polaków dobrze myślących, 
wyjąwszy jakichś głupich fanatyków. Coitolwiek 
zresztą piszą gazety niemieckie, fakt zbliżenia się 
Leona XIII. do Rosii, jest doniosłym, jakkolwiek 
może być i nieprzyjemnym dla Niemców. Z tego 
punktn widzenia zaznaczamy i fakt założenia przez 
Leona X III. katedr wszystkich głównycii języków 
słowiańskich: rosyjskiego, polskiego, czeskiego, 
bułgarskiego i serbskiego.

„W osobie Leona X III Watykan powoli 
zrzeka się swych tradycyj szkodliwych, swe dąże­
nia ogólno światowe zamienia stopniowo na go­
dzenie się z potrzebami pańsrw i narodów i wy­
twarza z katolicyzmu religię, która z dawnego 
pola wojowniczego przechodzi na pole pokojowe, 
a ztąd może być tolerowaną w każdem dobrze 
urządzonem państwie. Gd rządu, rosyjskiego boz- 
wątpiema zależy ochraniać w ugodzie z Papieżem 
interesy państwa rosyjskiego. To też według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, znajdą obronę racy 
księża rzymsko-katoliccy, którzy, jak arehidjakon 
grodzieński ks. Małyszewicz, jak ks. Sęczykowski
1 inni, ulegli ciężkim prześladowaniom i niedoli 
zo strony wrogich władzy pańsłwowej biskupów. 
Prześladując niewinnych, biskupi rzymsko-katoliccy, 
albo ulegli wpływowi, albo też wytzukiwnli de- 
nuncjaniów i potwnrców, oczernia-ąoych ludzi nie­
winnych, poiiiegająeyeh p-.ześladowaniu za to je ­
dynie, że wypełniali rozkazy, lub słuchali rad 
rządu rosyjskiego. Papież Leon XIII. okazuje zu-

gotowość do ustępstw, trzeba więc z niej 
korzystać

„Mylą się ci, którzy sądzą, że nie warto zaj­
mować się obroną niewinnych, z tego powodu, 
ii  ci nie zajmują wybitnych stanowisk. Tylko ta ­
kie państwo stoi wysoko, w którem oczywiście 
mawiani nie cierpią. Wyjaśnienie prawdy nie po­
winno mierzyć się znaczeniem ludzi. Jeżeli tego 
potrzeba, to siły całej władzy mogą być skiero­
wane kn rewindykacji praw najmniejszego z pod­
danych, gdyż to będzie tvlko zwiększać znaczenie 
władzy, szukającej przedewszystkiem prawdy Bo- 
zkiej".

Z prowincji.
Kołomyja 4. styczni i. (Towaru nR o d iin a u). 

W zeszłym miesiącu przybyli do n szego miasta jako 
del-gaei w< działu centralnego towarzystwa „Rodzina ', 
pp.: Teofil Gosławski i Narcyz Ulmer ze Stanisła­
wowa, a pan Lisowski ze Lwowa, aby założyś od­
dział tego stowarzyszenia. Zgromadzeniu, które się 
odbyło w lokalnośniach stowarzyszenia „Gwiazda", 
przy współudziale 40 osób, przewodniczył p. Gosław­
ski Pan Ulmer w dłuższem przemówieniu streścił 
duniosłosó, znaczenie ' historję tozwoju stowarzysze­
nia „Rodzina", korzyści moralne i materjalna, jakie 
ono członkom swoim przynosi a wreszcie zaznaczył 
stanowisko, jakie „Rodzina' zajmuje w kraju pod 
względem ekonomicznego i Urodzenia. P Lisowski 
w .przykłaldach z doświadczenia wziętych, wykazywał 
kerzyści dla członków, jakie mieć mogą w „Rodzi­
nie" i wymienił osobistości, wybitne w kraju zajmu­
jące stanowiska, które stoją na czele tego stowarzy­
szenia. Przemówienie to na obecnych bardzo korzystne 
uczyniło wrażenie.

Oddział w Kołomyi został więc założony J)o 
wydziału wybraliśmy pp .: Emila Michałowskiego, ka­
sjera kolei czerniowieckiej, prezesem, Łucjana Balne- 
ra, architektę, wiceprezesi m, członkami wydziału p'p. : 
Lubina Biskupskiego, właściciela fabryki maszyn roln., 
Jana Gerstmana, iniyn.cra i Walerego Krycińskiego, 
profesora. — Jest wszelka pewność, że pod prze­
wodnictwem p. Miehalewskiego, który dał już do­
wody żyoaliwości i gorliwości o rozwój „Rodziny", 
silnie się rozwinie w Kołomyi oddział tego stowa­
rzyszenia.

K K O N 1K A .
Wiadomości Z dworu. Cesarzowa Elżbieta wraz 

z umyka. Marją Walerją odjechała z Monachjum 5. 
bm. z powrotem do Wiednia.

Ntkrologja. We Lwowie zmarli; Karolina 
z Leimsnerów L e w a k o w s k a ,  przeżywszy lat 76; 
Maija z Litoborskich P a u l ,  Wiktor F i a ł k o w s k i ,  
Józef Wi t t e k ,  em. nadradca skarbowy, Józef H a­
m e r n i  k rytownik i Włodzimierz S a l o mo n ,  słu­
chacz II. roku gr. kat. teologii. — W Gracu zmarł 
4. bm. były prezes austijaekiej Izby deputowanych 
d i. Karol R e c h b a u e r .

Kalendarz. Niedziela (6 ): Tizeth króli. Wschód 
słońca o godiiDie 7. minut 58, zachód godz. 4 
min. 16

Doktorat, p- Jakób Byk, rodem z Brodów, w 
Galicji, otrzymał ba uniwersytecie krakowskim sio 
pień doktora praw.

Kronika karnawałowa. Zabawy urządza w bie­
żącym karnawale wydział stow. rękodzielników lwow­
skich „Gwiazda" w następujące dnie: 12. stycznia
pierwszy wieczorek z tańcami, 2. lutego, 16. lutego 
i i. marca wieozorki maskbw e. zaś 5. marca ostatni 
wieczorek z tańcami. Zaproszenia otrzymać można za 
poprzedniem nadesłaniem swego adresu do biura sto­
warzyszenia pizy ul. Franciszkańskiej 1. 7.

Pierwszy wieczorek z tańcami, na aochód tow 
„Bratniej pomocy" słuchaczów wszechniej lwowskiej, 
odbędzie się w sobotę, 12 stycznia, w sali kasyna 
mieiskiego. Obowiązek gospodarzy przyjęli pp .; dr. 
Abraham Władysław, dr. Balzer Oswald, dr. Burzyń- 
ski Edmund, dr. Finkel Ludwik, dr. Janowicz Ale­
ksander, dr. Piłat Tadeusz, dr. Roszkowski Gustaw, 
di. Sołowij Tadeusz. Komitet, pragnąc nadać wie­
czorkowi cechę swobodnej i ochoczej zabawy, nie zaś 
wystawnego balu, uprasza panie o toalety wieczor­
kowi jak najskromniejsze. — Ktoby zaproszenia nie 
otrzymał, raczy się zgłosić do biura „Biatniej po­
mocy" (Rynek 1. 24.) w godzinach 12— 1. i 6— 7. 
Cena biletu wynosi dla jednej osoby 1 złr. 50 cnt., 
dla 4 osób 5 złr.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Juljana Semiota w Chlebu-zynie Leśnym rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Sokołówce.

Przeniesienia. Koncypista namiestnictwa Gnstaw 
Briickner przeniesiony ze Lwowa do Drohobycza, a 
praktykanci: Włodzimierz Krjnicki z Dąbiowej do
Kolbuszowej, Edward baron Branicki ze Złoczowa 
do Lwowa i Justyn Szwedzicki z Kolbuszowej do 
BObrki.

Dar. Cerarz udzielił gminie Lubień, w powie­
cie myślenickim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Temperatira. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura była — 14 7 0&l. najwjżoza — l i O  ’C., Eaj- 
niższa — 210°C.

Na dziś zajowUda stacja spestrzeień Szkoły po­
litechnicznej: W'atr zmienny, prawdopodobnie z pc- 
łudniowego-zachodu, średnia temperatura doby około 
— 15°C, stan nieba zmienny a powietrze wilgotne i 
mgliste.

Posiedzenie komisji propinacyjnej Książę 
S a n g u s z k o  jako zastępca przewodniczącego komi- 
:ji propinacyjnej nadesłał nam następującą notatkę z 
prośbą o umieszczenie;

„Posiedzenie kemiuji propinacyjnej odbędzie się 
we środę dnia 9. b m. o godzinie 5. po południu 
w V. sali komisyjnej f

Wystawa StailrOpigjańska zostanie dopiero 28. 
l u t e g o  br. zamkniętą. W ostatnim czasie zaintere­
sowały się tą wystawą szersze kółka. Zwidzanie wy­
stawy wzmaga się z każdym dniem, a gazety cze­
skie, chorwackie, serbskie, a nawet francuskie umie­
ściły obszerne i korzystne sprawozdania. Onegdaj zwi­
dzi! wystawę br. Wojciech Dzieduszycki. Dzięki nie­
zmordowanym trudom seniora prof. dra Szaraniewi- 
cza, wydano bardzo starannie poprawno i dokładne 
katalogi, które ułatwiają zwidzaj^cym wystawę po­
znanie wystawiorych cennych okazów

Zima i UDodzy. Prawdziwa polska "zima zawi 
tała do nas, a i zapusty już się rozpoczynają. Dla 
zamożnych czas to zabaw, balów, redut; panny i ma­
my r»dzą nad strojami, młodzież w komitetach balo­
wych łamie sobie głowy nad niespodziankami, jakieby 
urządzić gościom, a ci, którzy wolą domowe zacisse, 
po dubiej wieczerzy zasiadłszy przy kominku, twier­
dzą, że te zimowe wiecz wy tak mile upływają przy 
gawędce hib zielonym stoliku.

Ale odwróómv medal i p.zypatizny się jego od­
wrotnej stronie. —  Kilka rodzin ubogicii w małym 
pokoiku rozmyśla nad tem, co począć, gdy na jutro 
nie ma za co kupić' chleba dla dzieci, nie ma za co 
kupić drzewa, choć mroź skrzypiący na dworze. Bez 
objadu idą dzieci do Szkoły, jeśli są o tyle jeszcze 
szczęśliwe, że maj^ t nciki cało i jakie takie cieplejsze 
odzienie

Nie chcemy dalej roztaczać obrazu nędzy, która 
się wstydliwie Kryje po przedmiejskich chatach, ale 
odzywamy się do tych, którzy w obecnej porze czę­
sto spijają staropolski toast: „Kochajmy się". Trąca­
jąc się kieliszkami, niecb pamiętają, ic nie dość ko­
chać siebie i bogatych przyjaciół, ale kochać zwła­
szcza powinniśmy naszych braci ubogich, naszych ro 
daków, którzy nie mają się ozem ogrzać, ani czem 
posilić.

Towarzystwo męskie św. Wincentego ii Paulo 
rozpoczęło w tym roku, jak corocznie rozdawnictwo 
ciepłej strawy, zupy rumfurdzkiej głównie dla wsty­
dzących się żebrać. Nie mając jednak ca tc fundu­
szów, odzj wa się do serc litościwych z prośbą o skła­
danie Da ten cel darów w pieniądzach lu w naturze 
w handlu p. Dreslera przy placu Kat'dralnyir. Na- 
k rmiwszy ubogich, będą n ogli wszyscy z spokojnem 
sumieniem oddać się godziwym rozrywkom, wiad tmo 
bowiem, że kęs chi ba le, iej einakuie, gdy go po­
dzielimy z ubogimi

Dział plantacyj miejskich. Zakłady Spacerowe 
w ubiegłem trzeehleciu znae«nie się rozszerzyły, po­
mimo, iż większa e»ęść‘ kosztów w tyiu kierunku ło­
żonych. użytą bywa na konserwację czyli utrzymanie 
już założonych ogrodów, tkwerów i parków. Na nowe 
zakłady i ulepszenia pozostają stosuukowo małe 
kwoty, a roboty raz rozpoczęte muszą być należycie 
pi zepiowadzone i ukończone Ztąd pochodzą przekro­
czenia w wydatkach, które w takich robotach, jak 
ogrodnicze, nie dających się naprzód obliczyć, są nie­
uniknione, a preliminarze i kosztorysy stoją często 
w sprzeczności z rzeczy wistemi wydatkami na te cele. 
Utrzymanie zekładów spacerowych w porządku i do­
brym słanie, w m aga znacznych kosztów, roboty bo­
wiem takie są ciągłe i nieustające a plantacje tylke 
w takim razie przyczyniają się do rzeczywistego 
upiększenia miasta, chociaż kwoty na ten cel zdają 
się być nieproduktywnie użyte i nie wykazują wi­
docznych postępów.

Pomimo jednak szczupłych prelimiuarzów na 
obsłużenie tak rozległych obszarów (przeszło 150 
morgów) postąpiono w ostatniem trzeehleciu znacznie 
naprzód, dzięki ogrodnikowi miejskiemu, p. Róhrin- 
gowi, ii idąe tak dalej, za lat kilkanaście stania 
miasto nasze na lówni z innemi miastami europej- 
skiemi.

Po izczególnienie robót w tym kierunku w la­
tach 1886, 1887 i 1888 dokonanych, przedstawia się 
w następujący sposób:

W Og r o d z i e  m i e j s k i m  (pojezuickimj. Prze­
robiono część około budynku restauracyjnego, miano­
wicie uszozuplono rajon restauracyjny, jako za ob­
szerny dla restauratora i wcielono do ogrodu, a 
utwoizono tem samem rodzaj corsa, gdzie publicz­
ność może się w czasie muzyki swobodnie w około 
przechadzać. Obsadzono rajon restauracyjny podwój­
nym żywopłotem 1 okolono ozdobnemi poręczami 
z drzewa naturalnego Przerobiono i uporządkowano 
część ogro lu od nlicy Matejki i zastosowano ją do 
ulicy. Posadzono wiele drzew i krzewów ozdobnych 
liściastych i iglastych. Zresztą dokonano kilka po­
mniejszych przeistoczeń i ulepszeń.

N a p l a n t a c j a c h  W y s o k i e g o  z a m k u ,  
które więcej były przedtem zaniedbane, niż Ogród 
miejski, zrobiono więcej, mianowicie: Przerobiono
kompletnie część plantacyj od strony zachodniej, tj. 
od krakowskiego przedmieścia, przekształcając liche i 
zaniedbane trawniki i zagajenia na piękne i rozlegle 
gazony i klomby drzew i krzewów, mii dzy którem; 
urządzono wygodne ehodniki szutrem kamiennym wy 
sypane. Przerobiono część około dumku ogrodnika i 
obsadzono takową różami wysokopiennemi i pięknemi 
drzewami i kizewami mniej pospolitemi, a wiele po- °

sadzono drzew i Krzewów egzotycznych Urządzono 
piękny kolisty trawnik i uzyskano w len sposób 
nową część ogrodu, gdzie umieszczono kilka kanapek, 
posąg itp. upiększenia. Przeietcrz no część koło głó­
wnej bramy wjazdowej, obsadzu o drzewami i krze­
wami — urządzono glorietę na cyplu góry po nad 
,Kiselką“ i ustawiono w około tejże poręcze. Pobu­

dowano małą cieplarnię do przechowania delikatniej­
szych roślin, celem przyozdobieni i klombów kwiato­
wych podczas lata. Ustawiono kilkaset metrów po­
ręczy ozdobnych, z drzewa natuiainego.

W P a r k n  K i l i ń s k i e g o  (stryjsKim) zrobiono 
w ciągu ostatnich trzech lat bardzc wiele — z wy­
jątkiem bowiem bardzo małej części, która jn i po- 
przód była urządzona, park Kil.ń kiego powstał 
przeważnie dopiero w ubiegłem trzechkoin z swoimi 
altanami i kioskami, wodotryskami, mostkami ozdo­
bnemi i w ogóle całe urządzenie parno dokonano 
w tymże czasokresie, poszczególnienie zaś pojedyn- 
ozych czynności i zarządzeń robót tamże, byłoby zby­
teczne. W końcu zaznaczyć należy, iż również w ro 
ku zeszłym zaczęto urządzać drogę (corso) do jazdy 
spacerowej i którą już w długości około 500 metr. 
splanowano i wysadzono drzewami.

R o b o t y  na  W a ł a c h  H e t m a ń s k i c h  i 
s k w e r a c h  w śródmieściu i na przedmieściach po­
stąpiły również w powyższym czasokresie, a nawet 
przybyło kUka nowy eh tkwerów i ogródków, miano­
wicie : W ulky Akademickiej na pokrytej części Peł 
twi urządzono obszerno pianiaoje, obsadzono takowe 
drzewami i krzewami, między stóremi wiele drzew 
egzotycznych. Plantacje tt ogrodzono w całei długo­
ści i szerokości ęzdoboemi słupkami i prętami żela- 
znemi. Skrawek gruntu, pozostały z szerokości drogi 
obok szkoły wydziałowej żeńskiej przyłączono również 
do plantacy„.

Upcrząd owano szkarpy przy kościele św. Miko­
łaja i przyozdobiono je krzewami.

Zplanowano i urządzono szeroką aleję w zna­
cznej części na pokrytej części Pełtwi przy ulicy 
Korola Ludwika i Hetmańskiej i przygotowano miej­
sce pod drzewa i krzewy, w myśl zatwierdzonego 
planu plantacyjnego.

Urządzono skwer dość duży przy placu Stryj- 
skim u stoku ulic Zyblikiewicza, Stryjskiej i Peł­
czyńskiej.

Urządzono również skwer mniejszy u stoku nlic 
Kochanowskiego i Ochronek, jakoteż drugi na placu 
Rzeźbiarskim opclal ulicy Łyczakowskiej

R o b o t y  w u l i c a c h  i p l a c a c h  są nastę­
pujące :

Ulicę „Podwam" wysadzono po obu stronach 
drzewami i ochroniono je Żelaznem! koszami od mo­
żliwych uszkodzeń. (Kasztany, jesiony, lipy. klony).

Ulicę Janowską również wysadzono w całej nie­
mal długości (od św. Auny aż do ulicy na cmentarz 
izraelieki prowadzącej) (jesiony i kasztany).

Ulicę Jabłonowskich od ulicy „na Skałce" aż 
do ulicy św. Zolji wysadzono lipami.

Ulicę Puławskiego wysadzono akacjami i brzo­
zami.

Ulicę PoniatowsKiego wysadzono kasztanami bia- 
łemi i czerwonemi.

Piać Strzelecki obs; dzono jesionami i kasztanami.
Plac przed kościołem św Anny również jesio­

nami i kasztanami.
Wsparcie dożywotnie. Wydział krajowy nadał 

wsparcie dożywotnie z fnndacji śp. Maksymiljana i 
Franciszka Ksawerego Siemianowskich, o rocznych 
100 złr., przeznaczone dla wdów pu nauczycielach 
szkół ludowych w Galicji, Juljannie Jankowskiej

Do* wrzącej brahy wpadł parobek Józef Sopata, 
zatrudniony w gorzelni na obszarze dworskim w Zby- 
szycach, powiat i nowosądeckiego i tak mocno się 
poparzył, że następnego dnia zakończył życie. Wdro­
żone zlatało śledztwo Sądowe.

Trzej królowie. Na spalonych piaskach dzikiej, 
arabskmj pustyni, siedzieli poć namiotem trzej ma­
gowie Wschodu, dwu o śniadych twa-zach Arabów 
i czarny syn Etjopji. Życie swe całe stuwili nad
staraniem się o polepszenie losn bliźnich swoich, a 
czytając w ataiych księgach proroków, oczekiwali 
rychłego przyjścia na świat tego mistrza, który miał 
światu wskazać drogę zbawienia, opartą na równości, 
miłości i braterstwie i naukę swą, okrutną śmiercią 
na krzyżu przypiec, ętować. Uczeni magowie, przeczu­
wając zbliżającą się chwilę przyjścia Zbawiciela,
zebrawszy orszak swój, puścili się pustynią do ziemi 
obiecanej, gdzie według słów proroczych, miał Zba­
wiciel ujrzeć światło dzienne. Na północ od nich za 
jaśniała świetrym blaskiem gwiazda, jakiej jeszcze 
nie widziano nigdy, a przeczucie im mówiło, że ta 
gwiazda zaprowadzi ich dc kolebki Zbawiciela, 1 pu­
ścili się dalej na wielbłądach swych w podróż, kie­
rując się ciągle podług owej jaśniejącej gwiazdy, a 
anioł wiódł ich kroki co raz prościej. Nareszeie 
po długiej drodze stanęli u bram licnej mieściny, 
którą zwano Bethlehem. Tu w ubogiej szopce pastu­
szej, leż -ło na sianku w prostym żłobie złożone nie­
mowlę, strzeżone przez tłum pasterzy, do których 
wyciągało drobne rączęta Magowie oddali pokłon 
boskiej dziecinie a złożywszy jej w darze myrhę, ka­
dzidło i złoto, pojechali do swej ziemi, rad/i, że 
własnemi oczami widzieli Zbawiciela.

Aliści owe trzy symboliczne dary, ofiarowane 
Zbawicielowi ćwiata przez świątobliwych magów, 
miały osobliwszem zrządzeniem boskiim stać się dla 
ludzkości na długie wieki źródłem wszelkich nieszczęść 
i utrapień. Bo oto czyhający na zgubę ludzką książę 
ciemności Astarot porwał ukradkiem po odrobinie da­
rów królewskich i ukrył w zanadrzu, czekając tylko 
sposobności, nhy mód. szkodę uczynić.

Kiedy Chrystus męczeńską śmiercią zapieczęto­
wał swą wielką ideę wspólnej ndłości i przekazał ją 
swym następcom, natenczas Asiarut wypuścił cząstkę 
złota między ludzkość, i począł w niej wbudzaó 
pragnienie co raz większe tego marnego krnszc/u. 
Niewiele lał minęło a miał już wielu hołdowników 
złota na swe usługi, którzy w gromadzeniu tegoż wi­
dzieli najwyższe dla siebie szczęście, choćby ono po­
łączone było z krzywdą, uci-kiem i krwią bratnią. 
Gromadziciele złota wznieśli się na najwyższe szcze­
ble potęgi i znaczenia i poczęli gardzić tymi, Któ­
rzy dbając o chwałę Bożą nic nie mieli. Ale zazdrość 
jest także jedną z wielkich namiętności ludzkich, a 
więc i wielu ze sprawiedliwych poczęło bogaczom 
zazdiuścić ich bogactw i dobytku. I rzekli sobie: 
Nie m ijąc sami nic, ażali nie możemy uzyskać coś od 
tych, którzy mają? Na tę chwilę czekał Astant, 
i udzielił każdemu z nich po cząsteczce kadzidła 
I oto ci, poprzednio sprawiedliwi, poczęli prawić po­
chlebstwa wielkie tym, którzy bogactwa mieli. Po­
chlebstwa owe podobały się onym bogaczom i przy­
puścili do atołów swycb pochlebców i karmili ich 
chlebem, spadającem z ich stołów i dawali resztki 
napojów.

Reszta ludności pracowała dalej na chwałę 
Bożą, nie mając złota bogać ów, ani nie paląc ka­
dzideł pochlebnych panom tego świata. I była z je­
dnej strony uciecha i rozkosz, a z drugiej ucisk 
i rozpacz wraz z piacą w bojaźni Bożej.

Ale Ast itor, czyhający na zatratę całej ludno­
ści, nie chciał widzieć wytrwałyoh a cierpliwych pra- 
owników w winnicy pańskiej. A mają t jes :cze ostatni

z darów królewskich w zanadrzu — myrhę — na­
poił nią resztą ludzkości. I wynikło ztąd rozgorycze­
nie jednych ka drugim i była zazdrość ogólna między 
ludzkością a zazdrość ta i zawiść opanowała wszyst­
kich iak, że ns całej ziemi niebyło nikogo, ktoby się 
mógł nazwać szczęśliwym. A . P r  . . siei.

Wakuje posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Posada dozorcy więźniów przy sądzie krajowym 
w Krakowie,z terminem podań do 13. stycznia rb .; 
posada kancelisty przy oedzie obwodowym w Stani­
sławowie, ewentualnie przy innym, z terminem po­
dań do 10. stycznia rb . , dwie posady dozorców wię- 
źni drugiej klaBy przy męskim zakładzie karnym 
w Stanis*awowie, z terminem podań do 10. stycz­
nia rb.

Oprócz tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako to: 
w Austrji, w Czechach, na Morawie itd.

Bliższej wiadomości bo do warunków i dotaoyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. dep. magi­
stratu lwowskiego.

Przytrzymanie Benda, urzędnik pocztowy, Który 
po zdefrandowaniu kiiku listów na rzeszowskiej pocz­
cie zbiegł, został w Budapeszcie przez tamtejszą po­
licję przychwycony i będzie do Rzeszowa odstawiony.

Z mapą nie jeździć. W lecie donieśliśmy o 
wypadku uwięzienia profesora tutejszej szkoły prze­
mysłowej, pana S., za to, że na stacji kolejowej w 
Rohatynie zadokladnie przypatrywał się krajooi azowi 
i rysował. Podobny wyppdek zdarzył się znowu obe­
cnie panu Bardacbowi, dyrektorowi izraeiickiej szkoły 
głuchoniemych, który, jadąc do Sokala, studjował 
wziętą ze sobą mapę. W Rawie na stacji przytrzy­
mał go żandarm i p Bardach sześć dni przesiedział 
w więzieniu jak najDiewinniej. ,

Nowe Święto. W Rosji ogłoszono ukaz carski 
na mocy którego ustanowiona zostaje doroczna uro­
czystość w dniu 29. października na pamiątkę cudo­
wnego ocalenia cara i jego rodziny pod Borkami.

Przeniesienie sabbatu na niedzielę. W pół­
nocnej Ameryce najwybitniejsze organa izraelickie, 
rozpoczęły silną agitację za przeniesieniem sabbatu 
na niedzielę.

Z kolei Karola Ludwika. Z powodu uchwalenia 
10.000 złr. z funduszów kolei Karola Ludwika na 
kościoły w Galicji, na pamiątkę uczczenia czterdzie­
stoletni jgo jubileuszu rządów cesrrza Franciszka Jó­
zefa I.. wpływa:ą rozlic/ne podania o zapomogi na 
cele kościelne, tak do jeneraluej dyrekcji w Wiedniu, 
jakoteż do dyrekcji ruchu we Lwowie

Ponieważ wykazana kwota złożoną została do 
dyspozycji i rozdania na ręce namiestnika hr. Baide- 
niego, przeto wszelkie prośby w tym względzie wprost 
do prezydjum namiestnictwa wnosić należy.

Wi7.yta „ajentów asekuracyjnych . Do ks. 
Antoniego NiżaUKowskiego, proboszcza w Jasmskach 
fpow. Janowsk1) przyjechało ontgdaj uwoch ele­
gancko ubranych jegomości, którzy przeoetawili ię 
jako „ajenci asekuracyjni". Jeden z nich pcaał na­
wet, że się nazywa Sienkiewicz. Proponowali oni ks. 
Niżankowskiemu sprzedaż losów zagranicznych, a na­
stępnie usiłowali namówić proboszcza, aby tenże za- 
asekuri wał się na większą kwotę. Gdy obie propo­
zycje zostały odrzucone „ajenci" prosił1 księdca, 
ażeby tenże w skazał im m ajętniejszych włościaD, 
z którymi mogliby zrobić „interes asekuracyjny". 
Kl. N. nie domyślając się niczego złego, rzeczywiście 
pójeehał z nimi do obywatela p Jana Kulczyckiego, 
który przyjąd ich nawet nawet na nocleg. Jakiei je­
dnak było zdziwienie p. K., gdy po odjeździe „ajen­
tów" spestrzegł, że wraz z nimi ulotniły się 4 łyżki 
srebrne, zegarek, rewolwer i 4 flaszki... wódki. Za- 
ządzona natychmiast pogoń, okazała się bezsku­
teczną.

P. Kulczycki doniósł o teiuks. Nizankows kiemu 
a ten zawiadomił o wypadku dyrek'ję lwowskiej po­
licji. Indywiduum, które się przedstawiło jako Sien­
kiewicz, może liczyć osolo 35 lat, jest brunetem, 
wzrostu Średniego, twarzy sciągłej okolonej długą 
czarną brodą. Natomiast towarzysz jego jest prawdo­
podobnie pochodzenia semickiego, blondyn, nieco łysy, 
a zrostu nisaiego i liczy także okołu lat 30 kilku. 
Jest to już druga wizyta obcych „ajentów" w Jasie- 
niskach, pierwszym jednak (we wrześniu r. z.) razem 
nie pozostawili po sobie żadnej „pamiątki".

Zarządzono energiczne poszukiwania.
Kradzież Chleba. Policja aresztowała onegdaj 

Stanisiawa Gruszkiewicza i Filipa Sabadasza za kra­
dzież jednego bocneuka chreba, wartości 8 et. a to 
na szkodę Zirli Jolles. Przesłuchani w policji zeznali 
oni, że dopuścili się kradzieży... z głodu, gdyż od 
24 godzin nie m.eli nic w ustach.

Pożar. Onegdaj o godz. wpół do 8. wiecz. po­
wstał groźny ogień w kamienicy p. Diamanda p*zy 
ul. Karola Ludwika I. 39 Zapaliły się wióry w 
warsztacie stolarskim., mieszczącym się w partorowej 
oficynie. Ogień rozszerzył się bardzo szybko, tak, iż 
przed przybyciem straży pożarnej objął sufit i zni­
szczył narzędzia. Dalszemu szerzeniu się ognia po­
łożyła tamę straż ogniowa. Gały sufit zerwano. 
Szkoda nie jest bardzo znaczDą.

Aresztowano onegdaj kilku niebezpiecznych zło­
dziei, którzy urządzali „polowanie" w Rynku i na 
targach tutejszych.

Onegdajszej nocy popełniono kilka kradzieży 
kur i indyków P. Hieronimowi Gołogowskiemu skra­
dziono kilkanaście kur, zaś na ul. Głębokiej 1. 7 
złodzieje włamali się do komórki i zabiali doprze 
utuczone indyki.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc grndzień r. z , nadesłane nam przez skarbnika 
dr. Bernarda Goldnwina, wykazuje:

Rada zawiadowcza gaj. banku kredytowego złr. 
100, Emil Bertemiljan Brajt-r za 1889 r. 25, Jan 
Czerezyk za II. półrocze 10, Piotr Wajda za II pół­
rocze 6, urzędnicy techniczni Wydziału kijowego za 
grudzień 6 45, dr. Longin Feigel za li. półrocze 
1888 i I. półrocze 1889 r. 4, W. Z. z Nowego Są­
cza 5, Józef Zawadzki 5, Maciej Zenon Serwatowski 
przez del g Henryka Kruszewskiego 5, przez deleg. 
Zegotę Krarssa w Sokalu, zebrane na nabożeństnie 
14 46, Edgar Paszkudzki i Żegota Krauss po 3, ks. 
Reinhardt 2, Stanisław Pappć, ks. Rudolf Waga, 
Algott i Eitelberg po 1 i 6 45 złożonych w miejsce 
biletów noworocznych przez pp .: Tchórzewskiego, 
Deidackiego. Zawadzkiego, Phiiippa, Weydę, ŁasKie- 
go, Siedm'ograja, Strzelecki“go, Doeringa, Wyspiań- 
siekgo, Wysoczaóskiego, Skoczyńskiego, przez dele­
gata Konstantego Ładomuskiego: własny dateK roczny 
oO, Kniaź Jnljan Puzyna 5, przez delegata dr 
Edwarda Krzyżanowskiego w Buczaczu wydział po­
wiatowy 15, dr. Edward Krzyżanowski, ks. kan. 
Gromnicki, dr. Izydor Ausschnitt, dr. Emanuel. Reiss 
po 2, Katarzyna Plattner, Piotr Janiszewski, Bernard 
Stern i Mieczysław Burzyński po 1, Ludwik Nost 
imieniem komitetu dochód z wieczorku Mickiewi­
czowskiego w Czortkowie 53 65, dr Tarnawski imie­
niem przemyskiego towarzy Rwa dramatycznego 39,

Wysocki zebrane w Przemyślu pódług Umieszczonego! 
już szczegółowego wykazu 98 20, ks. Aleks Bern 
Filar dominikanin za i m  r . 7, dr. żegota Krów- 
czyński 5, Zielińiki 1, zamiast powinszowań nowo­
rocznych złożyli: Edward Miry newski 5, Wincenty - 
Kruszewski z Ohorobrowa 5, Gubrynowicz i Sehmitt 
10, Mikołaj Krasucki i dr. Bernard Go.dman po 13 
•Lukauewicz X, Katarzyna Wierzyńska 5, Ludwik 
Ramułt 5, przez redakcje P etm n ika  ’ Polskiego 
25£ p5, przez redakc,ę Kwrjcta iwuwskie^c 3440 
przez Tadakcję tia ie ty  narodowej 14 przez redakcję 
< W j  3 5 0 ,-O gółem  ^ y n ę l0 775 złr
56 cnt Nadto p rzy sz li: R p Popowicz beczko 
wim (61 littow) i pani Anna Neupauer 20 flaszek 
wina, ktOre rozdane zostało na święta między wete­
ranów zamieszkałych we Lwowie

V/ miesiącu giuumu rozdam ,40 weteranom za­
pomogi staie i świąteczne w kwocie 596 złr zaś 6 
weteranom zapomogi jednorazowe i świąteczne ’w kwo­
cie 80 złr

Składki, w administracji naszego pisma, złożył 
>a rzecz weteran‘w z 1831 r„ pan J. Siaflarski 

złr. 8 i dla weteranów z 1863 r. z«  1 ; na wspar­
cie dla pozbawionej oboty czeladzi szewskiej we 
Lwowie, pan Adolf Silbeistein, optyk złr. 10

Wieczorek humo-ystyczny <. jbedzie sre w siow 
IGwiazdal dziś, w niedzielę, dn.a 6. stycznia, ze 
współudziałem artysty dram. p. Władysława Umiń­
skiego, na korzyść funduszów stowarzyszenia. — Po 
wieczorku humoiystycznym nastąpią tańce. — Począ­
tek c godzinie 7. wieczór.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych, 
Towa;„jstwu kasynowe w Delaiynic, aa walnemp o ­
siedzeniu dnia 30. grudnia z. r. odbytem, uchwaliło 
jednogłośnie złożyć k*otę dla biednych uczm na 
ręce przewodniczącego rady szkolnej p. Kroaowsiriego, 
celem rozdania między najwięcej potrzebujących. Zło­
żono zaraz 9 złr. Lista dla dalszych datków pozostaje 
wyłożone ^  kasynie. Złożyli po 1  złj pp. stebniuci, 
dr. Bogdański Krokowski, Obst, Grmiński. Zencz nr,
t Zu T ’ - t  , JeUiL8k: Pf 50 ct- : Franciszek Jeliinek i Kwiatkowski.

Zamiast życzeń noworocznych pp. Souvestre Pa­
schalis składają na ubogich miasta Lwowa 5 zł.

Z „Sokoła," Przypominamy, że dziś odbędzie 
się w „Soko e Koncert, z którego połow ę czystego  
dochodu przeznaczone na „Dom przytułku dla nieu­
leczalnych chorych."

i ,dzimy, że zachęcae do jak najliczn.ejszego ze­
brania Się w sali „Sokoła" wcale nie potrzeba bo 
nadzwyczaj piękny program i szlachetny cel zw’abią 
więcej zapewne niż wszenda reklamy
.. „niNa Tu!,d,acj1 , 8typendy]ną lir ip . HenrykaJdnkl, złożyli dalej, pp. ; Antoni Neusser złr. 5, 
Władysław Bełza 1, Gwalbert. Ziembicki 50. Po­
przednio wykazane w D tienniku  Polskim iŁ 1480 
cnt. 80. — Ogółem złr. 1542 cnt. 80.

W zakładzie herbacianym przy ulicy Sobie­
skiego 1. 22 rozdzielono od 17. października 1888 
do 4. bm. porcyj herbaty 59.160 z bukami

Towarzyskie cnoty.
I. Grzeczność

Jzęsto gęsio mówi się e kimś : „to N r  U  o
grzeczDy człowiek". Gdyby się tak mówiło ua 
wyspach Kanaryjskich lub w okolicach Zelandii, 
raog,obv to być pochwałę, w społeczeństwie je­
dnak tak mocno cywilizowanem jak nasze, podo­
bne zdarne razi trochę uszy, gdyż jest się z góry 
na to przygotowanym że każdy dob*ze wychn- 
rany  człowiek, powinion być grzecznym, gdyż ) a 
uiegrzeczjyc.fi ma sia lozmaite sposoby.

W rzeczywistości jedDak jesteśmy nie wiele 
wymagającymi, i tak do pozyskania tego wdzięcz­
nego epitetu wystarcza, ly  co trzeciego dnia od­
dać wizyt by, gdy się jest zaproszonym na ob- 
ja d , po skończeniu tegoż cmoknąć gospoayoię w 
łapkę, lub zasmakowanego malca uszczypną, w po­
liczek i pow.edzieć „śliczne dziecko"

W ogólności zużytkowanie grzeczności wiele 
zależy od praws zwyczajowego, a wiele jeszcze 
więcej od mody.

Starzy ludiie np. mają zwyczaj konstatowania 
kataru i kichającej osobii mówią: na zdrowie,
nowsza generacja brnie w grzeczności dalej i 
w niepom jf. iych lub bolesnych zdarzeniach, by 
nre dać o i ich zapomnieć, daje wyraz swego współ­
udziału koudolencją.

grzeczność tak? nazywa się „łaskawą pa­
mięcią".

v i„ałem tego słowa znaczeniu, określanie 
gi ecznosci jest niełatwem i nawet pani Wilczyń­
ska w swojem m uir v ivre , podą,ąc co wypada 
a co nie wyp»aa, me onma amia nac bliżej z mi­
ster,ami tejże.

W isrocie izeczy, grzeczność jako taka, za­
leży od indywidualnych właściwości osoby, jeżeli 
naprzykład pan X., klóry z zasady nie zwykł się 
nikomu kłaniać, ukłoni się wyjątkowo panu Y., 
nabywa wtedy u niego niezaprzeczone prawo do 
ep itetu : grzeczny.

Ponieważ grzeczność nikomu jeszcze nie za­
szkodziła, a najczęściej bardzo mało kisztuje, 
więc w jarmarku życia przyzwyczailiśmy s:ę da 
tego towaru, a jako zwykłą zdawkową monetę 
pizy odbyciu tegoi, uważa sic przedewszystkiem 
ukłon. W ukłonie leży cała skala nians, mniejszej 
lob większej grzeczności, a — każde zgięcie ręki 
lub poruszenie głowy, stanowi o mierze tejże Są 
u1 łony, które zdają się mówić: dumny jestem, że 
3ię mogę panu ukłomć , są inne mowtące: kła­
niam się, bo muszę, ale gdyby nie to, zob&i żył­
byś; inne znów właściwie nie wiem zkąd przy­
chodzę do tego, byś mi się kłaniał; są wreszcie 
nic nieznaczące, szablonowe, bez myśli, które do­
dają uroku grzeczności jedynie dodatkiem sakra­
mentalnych bezmyślnych formułek padam do 
nog, uniżony sługa, moje uszanowanie lub całuję 
rączki.

.‘'rawem kaduka wyrobiło się a wielu przeko­
nanie, że grzeczność jest przymiotem arystokracji, 
pcdczas gdy przeciwst wieniu tejże jest przywarą 
sfer niższych. Aksjomat ten o tyle może bye uwa­
żanym za mylny, żb napotyka się bardzo często 
(jednak lio  zawsze) ludzi mających pretensję na­
leżenia, do hautt vollee impertynencko niegrzecz­
nych i ua oiw iót osobników z bossę eanaille, mo­
gących pod względem form światowych i wymo­
gów g-zeczności służyć pierwszym za wzór.

Okoliczność ta lest właśnie powodem, ie  w 
obecnych czasach mało kto tem się dziwi, gdy 
mu się przytrafi napotkać aczkolwiek młodych, 
jednak bardzo eleganckich ludzi, zaglądających 
śmiało po ulicach pauiom pod kapelusz, rozma­
wiających z całą swobodą w teatrze podczas przed­
stawienia. lub opowiadających w publicznych miej­
scach na cały głos w sąsiedztwie kobiet ciekawe 
epizody z tingel-iaDglu lub orpheum.

Zapoznawanie pojęć .co wolno" a „c 
da", a względnie elementarnych zasad w
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Znajau ^ się znów i tacy, którzy wiedzą co 
czynić wypala, lecz ni? ezyaią, to jedynie dla 
togo, gdyż są za-wygodni, niestety dopiero smu­
tne* 'doświadczenie, odbyte kosztem zapoznanej grze­
czności przywraea'iCL do równowagi.

Pod względem systematycznym podziału grze­
czności, są grzeczności rozmaite, właściwe spe 
cjalnie li tylko pewnym stauc.ii i fochom.

Inną jest tedy grzeczność wdjekowa, pełfl* 
sztawnycb ruchów z nieodłąeźfleui"servus, inga 
kupiecka o ruehach zaokrąglony,eh przeplatana 
ścieleniem się do stopek i „pałowaniem ruci j 

inna rodowa, pełna zimnej powagi, a inna szmąj- 
geJesowska, naszpikowana przesadjietol manierami. 
W przedmiotowem określeniu grzeczności, . jako 
cnoty społecznej, grzeczność w yrati... cale.systemy 
postępowań towarzyskich, które podciąga się pod 
rubrykę „z grzeczności".

A moi święty Boże, czegóż się l l  ro t. z grze- 
'  cznośei ? Ż grzeczności pożycza się (.ieuiądze i 

podpisuje weksle, z grzeczność; daje się zgrywać 
w karty, z grzeczności jest się przyjacielem domu 
z grzeczności pozwala się nudzić, z grzeczności 
nadskakuje się pannom, z grzeczności wreszcie 
się żeni. Zdarzają się grzeczności, które nieraz 
„bokiem wyłażą" i dla tego znów zdarzają się 
fu Izie, którzy przysięgają nie przyjmować od ni- 
Kogo żadnych a żadnych grzeczności.

Zdarzają się wreszcie grzeczności jud»szow- 
skie, w których wnętrzu kryją się obłuda i fałsz 
i te zebrane w całą wiązankę tworzą politykę sa­
lonową.

Politykę tę właśnie normu'e regulamin, we­
dług którego wyznawcy jej między sobą po­
stępują. . - u l

A mianowicie, nonszalansja z rowuymi, brak
tolerancji dla niższych, bezwarunkowy entuzjazm 
dla wyższych pod jakim tądź wzgledem od siebie.

Ostatni ten rodzaj taktyki, zrodził owoc zwa­
ny „kompliinenlem", będący niczem innem, |ak 
tylko frazesem słodkim i nudnym juk 'uWrecja, a 
w rzeczywistości oddalonym o setki mil od pozy­
tywnej prawdy.

Falanga zbrojna grotami owych komplimeu- 
tów i arma urą przesadnej grzeczności, stanowi 
ostatni orszak „tagrzeeznych", istot najnudniej­
szych na fp e j  kuli ziemskiej i na tych dopiero 
uamacalm można się przekonać, że o ile grze­
czność ' miarę zastosowana, jest jedną z morał-' 
lycłi cnót chrześcjań kich, o tyle przesadzone. nad 
miarę, może być śnaialo i stanowczo zaliczoną w 
rzędzie klęsk trapiących ludzkość, jako^ósina pla­
ga egipska.

jan — a zystko mieć będą, zaszczyty, irp'a‘ek i
szczęście 1 Ale n . to potrzeba było Caryajana !...

W wykonaniu sztuKi ouęgdajszej Da naszej sce 
nip najwdzięczniejsze zadanie przypadło w udziale, 
pp. Wuieńskiemu i Zboińskiemu (Cam jan i Paskai), 
których po efektownej scenie 5. obrazu trzykrotnie 
wśród .uklasków wywołano.

Panie: Linkowska (panna de. Sż. Maurice), Sta­
chowicz (Antonina; i Wisłobocka Jitózia), acz mniej 
miały sposobności do popisu zaduwolić mogły najsu­
rowsze wymagania.

Toż. samo yTfłjJ wtórzyć o p. Ruszkow­
skim (Margrabi 0 ,‘kwiy bardzo trafnie scharakteryzo­
wał postać starego; maniaka, oraz o pp. Kwiecińskim. 
(Robert), Wysockim (Rudy) i Walewskim (Pourtofs). 
Zwiaoamy wszakże uwagę p. Kwieć-ńskiego, że wy­
trawny -myśliwy, 1 jakim jest Robert, nie wywija 
strzelbą, gdyby kijpm

Groteskowa figura starego kłusownika wypadła 
pomyślnie w interpretacji p. Piaseckiego. P. Szobert 
wygłaszał przyzwoicie tyrady rej.nia (Mależean).

W scenach zbiorowych dawał się uczuwać chwi­
lowo brak pewności. Wystawa sztuki Dyła staranną, 
z wyjątkiem gabinetu, margrabiegu (obraz trzeci), w 
którym wiszące przy ścianach łańcuchy zbyt widocznie 
przypom.jnały więzienie.

Ruch stowarzyszeń-
Dgólne Zgromadzeniu Towarzystwa Czytelni 

Indowej w Wieliczce, odbędzie się d. 6. stycznia 
o godz. 4. popołudniu. Na porządku dziennym spra­
wozdania wydziału i wybory wydziśłu.

Walne zebranie „Czytelni ludowej w Cie­
szynie", odbędzie się w niedzielę 13. bm. o golz. 
2. popołudniu.

W tymże samym dniu o godzicie 4. popołudniu 
odbędzie się walne zebranie „Towarzystwa Domu 
Narodowego w Cieszynie1.

B . T.

W ladcmości iitsr. ckis ? srtysly^n^
Wiaaomości osobiste. Ksiądz Stanibław Bie- 

go us ki ,  Pijar,, mianowany został członkiem Jicnoio 
wyiu Akądemji „Dante Aligiiieri" w KataBjŁ-.J^i/jĄr 
cę swą w języku w łoskim j^^nntero^w lhnsce^^^

Teatr.
( Wielka M ar głownia, komedja J  Ohneta

w 5 aktach i w 8 obrazach.)
(S . P.) „Wielka Mcrglownia" jest przeróbką 

głośnej powieści, napisanej ped tymże samym tytułem 
Ze względu, iż sam autor dokonał scenizacji swej 
pracy, mniej razi ona wadami, jakie zwykły znamio-; 
nować sztuki przerabiane z powieści n~ scenę. 
W „Wielkiej Marglowni" na toenie zauważyć należy 
'‘keję bardzo ożywiony, sytuacje efektowne, co w po­
łączeniu z tendencją, szlachetną i z wyrazistą charak­
terystyką działających w komedjl osób każe po części 
zapomnieć o ekopozytji zbyt długo wlokącej się i o 
intrydze, która zbyt jest przejrzystą.

„Wielka Marglownia" z tyoh właśnie względów 
może się stać bardzo pożytecznym nabytkiem dla nie­
dzielnego repertuaru. Ohnet powraca w niej do ulu­
bionego swego tematu, tu jest do wykazaniS, że stara 
szlachta winna się odrodzić przez małżeństwa ze 
zdrową, energiczną demokracją.

Widzimy więo w „Wielkiej Marglowni chylący 
się ku ruinie starożytny ród margrabiów Clarefontów, 
na którego zgubę czyha mściwy handlarz zboża 
Camjan. Stary margrabia, który dziś lesztki swej 
fortuny traci na mechaniczne ekspery menty, uwiódł 
przed laty trżjdzie 'tu narzeczoną Caivajana Ten 
puprzyeiągł iii u zemstę, a zdobywszy majątek lichwą 
i innemi nieprawemi sposobami, używa takowego ua 
zniszczenie swego wroga. W ręku, fwem skupił 
wszy»tkie wierzytelności margrabiego i . lada dzień 
wyrzuci go na bruk. Nad nieszczęśliwą rodziną, prócz., 
materjalnej, zawisła cięższa.jeszo^f, ho moralna ka­
tastrofa. Jed.,ay syn margrabiego, wesoły hulaka 
Robert, oskarżony o morderstwo młodej wieśniaczki, 
do której się zalecał, /ustaje uwfężipny. Sgcz“gól- 
niejrzj zbieg osroiiczności, towarzyszący tej zbrodni,' 
piętnuje go jako winowajcę. Z taj toni ratuje, vjiyre- 
fontów syn Caryajana, Paskai, mLdy adwokat,. Ć tło-, 
wiek szlachetny, potępiająey' -iiego-lne- mwshina^je,. 
ojca. On daje się przebłagać prośbą dumnej, inaigra- 
bianki, Antoniny, którą pokochał mimo. wzgardy* jąką 
mu okazy wiła.

Porywającą swą wymową uwalnia jej brata 
z więzienia i w vkrywa.prBwdkiwego yńÓfieM^7 którym 
jest biedny idjota, znany pod nazwą „Rudegu Nie 
waha się nawet opuścić domu -ojcowskiego, by poświęoić 
całv swój-o|abisry majątek --aa wyra%wMiHe. Claiie- 
lontów z rąk starego Caryąjaha.

Szlachetna natura Pabkala odnoś' w kpńęu zwy­
cięstwo nad zaoiętośoią ojca, który odjeżdża w świat 
szeroki, podczas gdy syn zaślubia margrabiankę An­
toninę.

— O oi Clataetantowie ! — mówi stary Carya-

Z  izby sądowej.
Warszawa 3. stycznia.

{Martwe dusze,)
W tych dniach izba sądowa wyrokowała w pier­

wszej instancji w sprawie, przypominającej romans 
Gogola „Martwe dusze“7 Jak tam, talr i w procesie 
ąuestionis, wchodzą w grę dusze nieżyjących osób, 
różnica zachodzi tylko co do okoliczności i liczby. 
Bohater, albo raczej bohaterów e tej sprawy, o k.óiej 
mówimy, wpadli na dowcipny pomysł, pobierania 
pensyj za nieboszczyków. Naturalnie, wcielenie tej 
myśli nie .mogło się obejść bez fałszu w urzędowa­
niu, zastosowano więc i teB środek, a całą manipu­
lację urządzono tak zręcznie, że nadużycia, których 
początek sięga 1877 reku, wykryte zostały dopiero 
w 1885 roku przy następujących okolicznościach.

Dymisjonowani żołnierze otrzymują cd skarbu 
tz. zapomogę dziewięciokopiejkową, wydawaną przez 
izby [skarbowe na mocy wykazów osób, kwalifikują­
cych się do pobierania rzeczonej zapomogi W sumie 
rocznej sąSogioga wynosiła 36 rs. na osobę, a przy 
znacznej ilpści kandydatów mogła stauowić poważną 
cyfrę, nie dziw więo, że znaleźli się kandydaci fik­
cyjni w osobach kilku urzędników, którym ten pro­
ceder zapewniał przeż cały szereg lat przyzwoite do­
chody. Najczynniejszym orgaiujatorem manipulacji 
był pomocnik zarządzającego wydziałem w izbie skar­
bowej radomskiej, Włady ław K. W celu otrzymania 
zapomóg dla nieboszczyków fałjzował on- w imieniu 
rożnych wójtów gmin świaaectwn o nieistnieniu prze­
szkód do wydania pieniędzy osuboin, dawno już nie­
żyjącym, następnie zaś, na mocy podobnych świa­
dectw, sporządzał fałszywe wykazy, odbierał pienią­
dze i kwitował za nieboszczyków.

Po wysłuchaniu rozpraw sądowych izba skazała 
Władysława K. na pozbawienie praw i zesłanie do 
gubernji tobolskiej.

Gcspoiisrstwo, przemysł i hanitei
Izb a  handlowo.praemj-słowa ogłasza:

W edług artykułu 238 rumuńskiej ustawy handlowej z 
roku 1887, są towarzystwa za granicą praw nie założone, 
kto] e w Rumunji lilię swego przedsiębiorstw a Inb za­
stępstwo urządzić zam ierziją, międ/.y innemi tak ie  obo­
wiązane ogłosić nazwiska tych osób, które ustanowione 
są do kierownictwa i zarządu filji lub przez które towa­
rzystwo w j a k i b ą d ź  s p o s ó b  ma być w kraju za­
stąpione.

Ogłoszenie nazwisk tych zastępców uskutecznia się 
przez dziennik urzędowy po przeprowadzonem na pod­
stawie przedłożonego pełnomocuietwa zaciągnięciu za­
stępcy do rejestrów  handlowych. W tym celu musi być 
pełnomocnietwo legalizowane przez kom petentne w ładze 
zag iau itzne i wizowane przez konsula rumuńskiego kom­
petentnego dla miejscowości, w której pełnomo- nictwo 
wystawione zostało. W królestwach i krajaob reprezen- 
towauyćh w radzie państwa powołani są do legalizacji 
pełnomocnictw, wysławionych przez firmy krajowe . lub 
osoby najsamprzód ek notarjusze, których podpis znowu 
legalizuje , istniejący w ich siedzibie sąd I. instancji, 
paęzem dopiero c. i kr. m inisterstwo spraw zewnętrz­
nych legalizuje podpis prezydenta sądu. 1 legalizację pod­
pisu umiesz zonego na klauzuli m inisterstw , spraw
zewnętrznych wykonuje nafoniec kr. rum uński konsulat 
jęneralny  w W iedniu. - Ponieważ do zarejestrow ania ta- 
kieh pełnomocnictw przez władże rumuńskie potrzebne 
j e s t  autentyczne tłum aczenie pełhomocnictwa i klauzuli 
legalizacyjn*j, przeto wskazanein jest, by interesowani 
postarali się równocześnie o wykonanie tego tłumacze­
nia przez wymieniony konsulat rumuński za opłatą od­
nośnych natężyłoś, i taryfowych.

Lwów 31. grudnia 1888. P rezydent S i m o n  m/p. 
Sekretarz M. B o d y ń s k i  m/p. radca ces.

I7 p r* rw ile Jo w a n y  g a l .  a k c y jn y  B a n k  
h i p o t e c z n y .  Z dniem 31. grudnia 1883 było w 
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Lwów, a Izby lmndlowej
dnia 5. stycznia 188S r.
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obiegu : 5°/0 Listów hipotecznych 14,175.800 ż ł i  S.%: 
Premiowanych listów zastawnych 13,157.100 złr. Asyguacyj 
kasowych 2,655.750 złr.

l l e i f g a d  l i .  a w s h o * c z e i  . i ł ó w  i e c l t i e j  k c  
l e i  z e l n z n e j ,  rsdca rządowy Kiinnelt i di W eiss, 
wyjechali do Bukaresztu, celem wzięcia udziału w obra­
dach w sprawie uregulow ania ruchu państwowego na- 
lin ji rum uńskiej. JtoKowania — jak  donosi. „P resse11 
ograniczą się wyłącznie na kwestji pomieniouego ure­
gulowania, i dlatego też bezzasadną, a eo najmniej 
przedwczesuą jest pogłoska, jakoby rząd rumuński 
zam ierzał wejść z towarzystwem.w układy o nabycie 
sieei rumuńskiej Z d ijs  się, iż rokowania ukończą się 
po dzień 13. bm., i że w tym 'term inie zostanie zapro. 
wadzonym w miejsce sekwestracji oparty na praw idło­
wym układzie rueh państwowy. ' "■ ‘

W i e d e ń  4 siyeznia. (Tel.). Kolej Rzeseów-jasło 
będzie czysto shategiczną. hfa . ona , być wybudowaną 
za subwencją pańs'wową, wypłacalną przez 30 lat. (Cz.).

W i e d e ń  5. stycznia. (Tel.). N aizó r nad ka’sami 
dla chorych robotników przy solejaćh, oddany został 
jen tra lne j inspekcji kolei państwujyych. (G. L,).

Przegląd poii_v ,.
* Półurzędowe pisma wieSeńskit Presse i 

Fremdenblatt omawiają na czele numeru wieczor­
nego z 4. bm. mowę hrabiego Bsdenifcgo, wygło­
szoną ontgdaj w tsejinie. Presse zazuaczywszy, że 
mowa ta przyjętą została sympatycznie; tak dalej 
m ów i: W szczególności nt. Rusinach zrobiła ona 
jak naidedatniejsze wrażenie, przyrzekł bowiem 
namiestnik, że będzie się trzymać i bronić równo­
uprawnienia wszystkich obywateli, zastrzeżouego 
konstytucją. Namiestnik nie zapomniał jednak za­
znaczyć także, że jak prawa tak i obowiązki są 
równe — a słowa te uważane być mogą, jako 
energiczna przestroga dla tej s z c z ę ś c i e m  
b a r d z o  m a ł e j  frakcji Rusinów, która w gra­
nicach n oraichji nie dość znajduje pola do wy­
stąpienia ze swojemi narodowemi aspiracjami". 
Fremdenblatt wypowiada mniej więcej to samo i 
również zwraca uwagę na ustęp dotyczący Ru­
sinów.

* Dzienniki angielskie publikują list ambasa­
dora angielskiego w Petersburgu, Moriera do hr. 
Herberta Bismarka, w którym twierdzenie Koln. 
Ztg. nazwanem jest „padłem kłamstwem". Dołą­
czony jest do tego list Bazaiua, w którym znana 
rozmowa Moriera z niemieckim attache wojsko­
wym nazwana jest zmyśleniem. Dzienniki pngiel- 
ekie oświadczają, iż wierzą zupełnie Morierowi, 
który dał słowo ho nom Times oświadcza, iż wy­
stąpienie Bismarka przeciw Morierowi. przyjacie­
lowi cesarza Fryderyk?, jest dalszym ciągiem sy 
stematycznego prześladowana wszystkich bliższych 
sercu zmarłego cesarza. Times kończy temi sło­
wy: „Międzynarodowe stosunki nie powinny być 
w tonie koszar traktowane. Anglja .jest dotychczas 
połączona z N iem cam i; n t wybrzeżu afrykańskiem 
mogą zaisć wypadki, które wymagać będą innego 
jeszcze aljansu Angiji z N iem cam i; o tem winien 
Bismark pamiętać i dlatego starać się o utrzyma­
nie dobrych stosunków".

I l e i e g r a m y  z  i n n y c b  p L s m ) .
Lonayn 3. stycznia. Z Persji donoszą, że 

w skuteL otwarcia żeglugi na rzece K&run, rząd 
francuski zamianował wice-konsula w Busziia. — 
Szach perski wybiera się na wiosnę w podróż po 
Europie. {Koln. Z+g)

Rzym 4 stycznia. Achilles Fazzari, znany re ­
prezentant .dei pogodzenia Stolicy św ze zjedno- 
esonemi Włoch am', wystosował do papieża z oka- 
z:i Nowego Roku telegiam gratulacyjny, w którym 
wyraża nadzieję, że w roku ,1880 nda się przepro­
wadzić pojednanie między Watykanem a państwem 
włoskiem, zapewniające Ojcu św. pełną niezawi­
słość, bez uszczerbku Italji Ojciec św. w odpo­
wiedzi przesłał Fazzariemu błogosławieństwo. F an- 
fula wniosku,e z tego, że papież jest skłonnym 
do pojednania się, bez niezbędnego przywrócenia 
ma władzy świeckiej. {N. fr. P r )

Bruksela 3. stycznia. Tuteiszv poseł włoski 
D e l l a c r o c e  wniósł przedstawienie przeciw pra­
sie klerykaluej, obrażającej Włochy i króla Hum- 
berta. yMagdeb. Ztg.).

Praga 3. stycznia. Dla czeskicu kandydatów 
na nauczycieli gospodarczych szkół średnich, usta­
nowił minister rolnictwa omisję egzaminacyjną 
w Pradze Dotychczas m useli oni udawać sie do 
Wiednia dla zdawania tych egzaminów. (Deut. 
Zty.).

Berlin 3. stycznia. W ministerstwie opraco­
wywany jest projekt użycia sumy 16 miljońów 
marek, zaoszczędzonych z funduszu religunego, 
wskutek walki kulturnej. Projekt ten nie wiadomo 
jeszcze, czy już w bieżącej sesji sejmowej zostanie 
przedł lżony. {Kreuz Ztg.)

Buda-Peszt 4. stycznia. Gazeta urzędowa o- 
głasza rozporządzenie ministra oświecenia, doty­
czące powiększenia nauki języka niemieckiego w 
gimnazjach i szkołach realnych. {W . Allg. Zlg.)

Tblegiarr.y , .Dziennika Poisktego“ .
Wieueń 5. stycznia. Jenerał broni baron 

J l i n g e l s h e i m  dostał pomięszania zmysłów. 
Chory został umi szczony w zakładzie JSbinga w 
Grazu.

Wiedeń 5. Stycznia. Za inicjatywą wiedeń­
skiej giełdy zbożowej zbier e się wkrótce ankieta, 
w której skład wejdą d-legaci giełd wiedeńskiej 
i peszteńskiej dla naradzenia się nad modyfikacją 
systemu tegjiinowego handlu.

Praja 5. stycznia W adze przemysłowe ska­
za ły  62 zecerów na 48 godzinny areszt za ostatni 
8trejk. Oskarżonych zaś jest jeszcze 450 zecerów

Berln 5. stycznia. Cesarz Wilhelm z powo­
du żałoby nie móże uezę.-zezać na publiczce przed­
stawi- nia teatralne, u r z ą d z a n e  w i ę c  b ę d ą  
d l a ń  o s o b n e  w i d o w i s k a  w k r ó l e w s k i e j  
o p e r z e ,  ua  k t ó r / c t i  b ę d z i e  o b e c n y  t y l  
ko  c e s a r z  z i n t e n d e n t e m  hr .  H o c h b t r -  
g e m.

Berliri 5. stycznia. Koln. Z tg  w na wskroś 
oficjalnym artykule zapowiada potrzeuę .nowych 
kredytów - na zwiększenie artyW ji.

Paryż 5 stycznia. Centralny Jtomitet bonąpac- 
tyswwski uchwalił nie stawiać przeciw Bodangą- 
rowi. żadnego ze aiyęj.. strony kontrkandydata-!*’*'*!

Z Brukseli donoszą ze źródła .wątpliwe., 
iości, iż ks A u m a l e  zamierza.cani przeciw Bou- 
■lflogero wi kandydować - -

K .re i |u S  5. stycznia. Bruciiaiayer został uzuairy 
niewinnym zarzuconej mn zbrodin.

b k  l a p ,  5 stycznia. Y.tat-żupau kouuńatu 
Szeksay, omal nie padł onarą zamac-i.ii. W dniu 31. gru­
dnia niewiadomy złoczyńca wrzucił do piwnicy jego domu 
flaszkę napfł.noną dynamitem. Eksplozji "spowodowała 
jedn afe tylko znaczni, szkodę m aterja ńą, ludz' n t 
szezescie n ik t nie zginął. !

W i c i k e ń  i. stycznia. G iełda wieczorna; Kredyty 
311’f'O, węg. złota renta 1 1'75.

Traków 5 stycznia. Między Demblinem i 
Warszaw? ma być urządzoną na Wiśle fiotjla. 
Rada wojenna warszawska obraduje nad kwa 
stją pospolitego ruszenia.

Wiedefi 5. stycznia. Wiadomość, jakoby P l e ­
n e r  złożył mandat, jest nieprawdziwą.

buaa-Peszt 5. styczi ia. Roznrawy nad usta­
wą wojskową rozpoczną się 10. b, m. Oprócz tpj 
ustawy przyjdzie pod obrady projekt regoiacji Że­
laznej Bramy i budżet.

Berlin 5. stycznia. B o l t e n b u r g  powołany 
został do ks. Bifemarka.

Berlin 5. stycznia. Post pisze w sprawie tu- 
netańskiej : „Krok przez Francję uczyniony, mógł 
się stać — jak się tego obawiano — wyzwa­
niem Włocb. Włochy sprzymierzeńcy Niemiec, 
są jjdnakowuż bardzo zadowolnione, że w sku­
tek tego, iż zawsze wiernie spełniamy oDowiązki, 
jakie ua nasz sojusz nakłada, w tej chwili nie grozi 
ani ze Wschodu am z Zicłiodu żadne niebezpie­
czeństwo."

Petersburg 5 stycznia. Journal de St. Pet. 
omawiając ataki Gazety Kolouski-y na Moriera, 
powiada: Wszyscy, którzy znają wybitnego repre­
zentanta królowej na dworze petersburskim, zgo­
dnie tw ierdzą, że nie mógł on popełnić czynu, 
który mu zarzucają i że to osobista nienawiść po­
pchnęła Gaz. Kotońską do rzucenia n i niego ta ­
kiego oszczerstwa.

Paryż 5. stycznia. Kampania wyboicza roz­
poczęła się na dobre. Wczorajsze zebranie ko 
mitetu mon archi stycznego pod przewodnictwem 
Duvala obradowało przedewszystkiem nad tem, 
czy w ogóle należy kandydaturę stawiać, czy też 
wstrzymać' się od głosowania. To ostatnie zapa­
trywanie miało więcej zwolenników.

Republikańscy deputowani uchwalili na H 
brr. zwołać wielkie zebran,e wyborcze.

Przewodniczący i zastępcy wszystkich bona- 
partjstycznych komitetów postanowili pozostawić 
wyborcom do woli głosowanie na Boulangera, 
bulanżystowski zaś komitet akiamował kandyda­
turę jenerała.

Paryż, 5. stycznia. Manifest jenenwa zajmuje 
całą prasę francuską. Figaro chwali odezwę 
i prorokuje Boulangerowi zwyci -ztwo, republikań­
skie bowiem aoła wstrzymują się z postawieniem 
kandydata swego. Soleil doradza republikanom nie 
stawiać kontr-kandydatury. Bepubl. franęaise 
znajdują odezwę Boulangera jako me nadającą się 
nawet do dyskusji. Journal des Debats jest tego 
samego zdania a Rlppe1 twierdzi, że odezwa 
zawiera tylko jedno : „Jestóm radykałem".
Justice nazywa wspomniany manifest wybor­
czy utworem jen era ła  „Bum-Bum", i zapewnia, 
że nie odniesie on skutku. Paryzanie, powiada, 
dowiodą tego 27 s^czu ia . Lanterne mówi, ze 
Boulanger kłar e w swojej odezwie — prawdzi­
wym jego celem je s t  rzucenie Francji pod swoje 
stopj

Berlin 5. stycznia. K reuz Ztg. wskazuje na 
doniesienia dzienników rosyjskich o przygotowa­
niach wojennych Rosji, a między innemi na 
w.adomość MoskowsJcich Wiedomosti o rozpisania 
konkursu na dostawę namiotów dla armji, co 
byłoby dowodem przygotowań do zakwaterowania 
w.ększej ilości wojska

W i e d e ń  5. stycu .ia . Żona m in is tra ' skarbu drs 
D u n a j e w s k i e g o  z powodu przeziębienia się podczas 
świąt dostała zapalenia opłucnej. O statn ią noc spę­
dziła p D u u a j e w s k a  beziannie, rano skonstatowali 
lekarze prof. Schulz i D ratr he ma e polepszenie, mimo 
to stan jej bud ii jeszcze pewne obawy. M iirstror-ie 
Taaffe i Bacquehem dowiadywali się o zdrowie p. Duna 
jew -kiej.

W i e d e u  5- styczuia. Gie da zbożowa. Pszenica 
na wiosnę 8 ju .____________________________ ______ ______

Choćby .za tęsk notą!
Ą th mówią mi-wszyscy, że w rznęsciu  upływam, 
Żem ló-o uybranką, popiuią is»otąI 
J a  tego nie asnję, ani nic nływam,
Bo dole mego życio ?r.ti ufe tęskuota,

Choć nie raz śmiec-h pusty porwie mię, upoi, 
■Wesołość uniesie duszę 'mą stroskaną, 
tła  chwilę się oeknę ; k tf ł  wtedy ukoi t 
P-dnójnie- wybuchem. w e*e*k,iliąkają

„edni mię, py tają:.C óż to zr tęsknotą?
Oó* "ci, ii, oj k ,e czh u . do sA zęścla potrzeba? 
Moie słąwy w swiecie, i góry ze słot* ?
Crudzy. gorzej je s z e z a : „tiiokfc gwiazdki z nieba?

Czyi tąk zawsze będzie, czyi laką zostanę? 
-Zmienjć się, dąli< Bóg, chciałabym i  ochotą, 
Lecz czuję nieąteiy, wiem, że nie przestanę 
Tęsknić, i wciąż tęsnuić — ekoćoy za tęsknotą!

  K u .

iłtfu lrione Irs cienie
k a tiry  żołądkowe,: dyspepsja, brak apetytu, palenie 

' . zgagi i t.‘ d, jakoteż:

Katary tchawicy
i  a f 1 e g rn i e n i e. a f z e 1, c h r y p k a, są to 

te choroby, w których

  najczy«t»M
w oda mineralna 

■SZCZAWA a 1.KALICZNA
podług orzeczeń powag lekarskieb ze szczególuym 

skutkiem bywa stosowaną.

Dr Zygmunt Zius
dotychczas adwokat w Wiedniu

otworzył dnia 1. stycznia 1839 tanee iarję  adwok .cką 
w Stanisławów.e.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h  2179

D r. oT. P B IT S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu speejaluyeh studiuj u  zakresie chorib ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h  a r c e  t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 1, parter dom W. 
Brykezyńshicgo i obok gmacLu Wydziału krajuwego.

Ordynuje od 2 —4 po poiudn-i-

PowiększenLa fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografji suk d o  n a t u r a l n e j  T  i e l -  

L o h c i ,  wykonuje ucz z a t r a t y  p o d o o ie n a tw a

f o t o g r a f i c z n y  J. ̂ennera, A L a d e m s c k a 18

Di. Antoni Boicki
(Dr, H  Bargjr)

ordynuj- w sliboś.-iaeh zakaźnych i skórnych.

Jego por&dnik
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 ct. 

Ordynacja domowa oh 3 —5. 2783
Listy nie frankowane ule przyjm ują się.

Lwów, ulice Karola Luawika liczba 7.

O ska ra  M&chingera,
czekolad z crzechów iaskcwych
u « |l e p c z < o  o z o k o l  irf .* d o  j o t e r a u l a ,  p i c i a  1 
J e d z e n i e  n l e t c o i  u a u a  z e  W s z y s t k i c h  d e i ą d  

g a t n u k b i r .  
b l k ł a d  g ł ó w n y :  O s k a r  P i s c h i n g e i .  W i e ­

d e ń  V II Burg asse 31 a e  L r e w l e  „ ' J e i T » ą  
S c h l e i c h e r a ,  w  J a r o s ł a w i a  a J ó z e f a  K r a ­
s i c k i e g o .  885

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D z i ś :
O godzinie 7-mei wieczór:

H U L A J  D U S Z A

P r z y j e c h a . i l  d o  L w o w a
ćn ia 5. stycznie 1889 r.

H OTEL ŻORŻa.. A. h'-. Drohojowska, z Droliojowa. 
M. hr. Komorowski, z Gliuny. G. hr Lajooki, z Dębnika. 
Dr. F. Jakubow ski, z Krakowa.

H O TEL JA N G A  M. Vukowits, z W iednia. F . Gie- 
rzyjowski, z Chodorowa. R. Kitko, z W iednia. L. Metz­
ger, ze Stanioł.twot/a.___________________________________

NADESŁANE.

Ksawery Rudkowski
były baletm istrz teati '.w W arszawskich, udziela leknyj 
tańców po domach i we własnem mieszkaniu Rynek 

1. 12 I. piętro.

widowisko sceniczne w 8 obra/ach ze śpiewami i tańcami 
osnute na ppuaniach narodowych" przez A. ta aiewskiego.

Mu7yka E. 1'rbanka.
. Obraz 1. „Pan K asper z Twardowt T w ardow ski" — 

Obraz i .  „Verbum iobńe.“ Olu az 3. „Odwiedziny w piekle." 
Obraz 4 „1’aui Twardowska". Obraz 5. „Buiaj duszt.." 
O brar 6 „G eń król. B iró a ry "  Gbra: 7. „Karczma Rzym."

O braz-8. „Sen mara Bóg w i.ra ."
Pan l^aneł z Olszowa . Kiczman
Justyna, jego żona . . Cichocka
H auna, ich eorkf . . Kwiecińska
Pan Jadam  Wydżga . Ruszkowski
Pan K asper z Tward m a Twardowski Zboińsźi 
Pan Meichoi K uiek ton chorągwi hus. Kasprowicz 
Szczypiorek herbu Eukufata, rez. Pawła Dębtaki 
V ojt.V P  jąk . . ta 'ysuiki
Łojka f a r a  z aehoikn . . Oestyńska
Czarownica 1-sza . Piasecki
Czarownica 2-ga , Gasiński
Czar j w i i  ; i 3-cia , Starzawski
l ia i  ek, b ;e* . Szobert
Kościcsza . Świecki
Gnyp ) «■'y ^  ! Salamon
I.ucyper Asmodeusz-; kziążę j-iekielny Skalski 
X autyppa . . Kaspi-owiezowa
W ojna, pierwszy strzelec . Kwiatkowski
P a r i  Twardowska ) inieszczan'e . Kasprowiczowa
Fiórkowa ) krakowscy . Piasecka
Pan P lisrka , komornik królewski Myszkuweki 

i Król Zygmunt A ugnst . IL erow sji
j Gąska, jego trefniś . Kwieciński
. Szymon z GiDcburgo, jego lekarz . Laskowski
| 1MC p a r B rzuchała . Koncewicz

P o cią gi koiejowe
j ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego. .

Od 1. P a l d z M s  1888 r .

Pociąg
posp.
wagi.

kurjer.

Poeiąg
oaobo-

wy
Pociąg
oaobo-

wy

Pociąg
fflięasc

’7
Do Lwowa przychodzą i

ii. i7, rakowa. * „ ,
Z Podwołooayak . . . .  
S F>.twołuczysk ua PodasmoM 
Z. Lze rr.il owIgc « . . .  
fi Zwardonia, Chyrowa, Stryja, 

istśinifiławowa > Iiustatyna . 
E Zwardonia, Olyrowa, Stryja 
Z UŁyrowa, Stryja, Iluaiatyaa 

1 E<.woozn?|i , 
Z p£)tzofr [Tomifiowt]

4*03
8*80
8-088*00

8-50

8*40
8*26

i a b

9*28 
8*101 ►§ 
4*88 *
6*4<»| P

7*li>
7*041
6*23

u  •««

5*63
Ze Lwowa odchodzą: >

Do Arakowa . . . .  
Do Podw ołoozyek ,
Do ''odw o łoeayak  a P cóa« iaoa*  
jOo (Jzcrn iow ioo  . . . .  
D o S try ja , O hyrow a, Z agóraa , 

Z w ard o n ia  1 Ł aw ocanego  . 
L o  S-tryja, O hyrow a i  Z w ardon ia  
S to  Z ago rza  iŁ aw oafine^i. 
T-p. lioftc* [T o m a s łc w a j „

8-88
4*11
4-22
9 2 0

4*20

10*35
8* 1 0
3*241

7*20 
#*5£| 

101* V
9.51-1 F

6*34f  ̂
1 0 * 3 5

1 1  k>E
io * o * »

7*49

Przych. do Stanisław ow a:
Ze L w ow a , 12-25 4*08 4 * 0 8

Odeh. ze Stanisławow a:
Do Lw ow a . . . . 4-52 4 * 0 5 5*06 12*4

U w a g * : G odziny  o zn a c io n e  g ru b em i liosbam l, osaA ceają poro 
n o cn ą  od godziny 6- w ioozór tło  K, 1 m . 69 ran o .

C e n y  z b o ż  a
z dnia 5. stycznia 1888 r.

Podwo

TEATR HR SKARBKA.

Lwów Tarnopol I

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owier 
Grorh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konie* czar. 
Konicz biała 
Koniez. szw.

Czer-
  , i łoezyska - niowce
6 4 0 -  .-30 6 25 - 7 ’— 6 10 -7  10 b'85— i'4(l 
i  30 —5 75 5 10 -  5'35 5 10 5'50 4 70—5 15
5 5 0 - 7 - —
5 50—6-—6 oO 10 — 
5 25 —5 75 
12 5013-51

5 5 0 - 6 5 0 5 2 0  h 50 »-------675
5 25—5 8 )5  16 - 5 75 5-------£ 50
6—  lo '— 6 " -  10 — 4 -4 0 -9  —
5------ 5 60 5 - -  5-60 4 -1 0 -4  *o
12-6013 — 12 -1 3 -3 0  10 —11 15

50 --6 2 -— 
40 —-*8 —

50 —60 - 50 60 SŁ —43- 
40 - 4 7  -  07 51 31 35-

D z i ś

O godzinie w pół do 4-tej po południu -.

G A S P  ARO N  £
operetka w 3-eh aktacn iY».rola Millóckera. 

O S O B Y :

Wszystko za 100 kilo nett* bez woraa.
Cflmiel za 56 kilo loco Lwów złr. -  •— do —j

Okowita 10.000 lite r  pret. loeo Lwów złr. 13'75 do 
1 4 —.

Usposobienie spekojne. Zbyt p roduktt utrudniony.

Charlotta, wdowa po hr. Sauta-Croce Ssalska 
Buboieno Nasoui, popesta Syrakuzy . Skalski 
Sindulfo, jego syn . . . . Gasiński
C o n te - E r m in i o .................................... Laskowski
Benozzo, oberżysta ..........................Myszkowski

- Sora, jego ż o n a ...................................... Radwan
' Zenobia, towarzyszka Cuarlotty . . Kasprowiczowa
; Luigi, przyjaciel Coute-Eruiinia . . Lomiński

M arietta, p o k o j ó w k a ........................H rinrich
. Massaecio, wuj B enozza........................Kiezmau
. Ruper*o Cortieelli, pułkownik . . Nowicki
i G uarini, porucznik ..........................Senowski
j Przem ytnicy, przyjaciółki Sory, mleczafki, wieśniaczki,
J wieśniacy, panowie, panie, żandarm i, karabinierzy, itratn icy  
; cłowi, m ajtaow ie, lud. — Rzecz dzieje się w Syrakuzie 

i oliskości tejże w r. 1820 .

Ju tro  ; 1. „Mój mały", obrazek dramat, w 1. akeie Z. P. 
• 2. „Modbi n f jonaierkę1-, komedja w 1 skere H olpeim  
] 3, Parkja Pikiety", komudja w 1. akcie z francuskie" . 

4. O C hleb ie  \ w e d z ie " ,  krotochwilu ze śpiewami.

L u n aj zdrowsze
jako

'w ledniejsze
wystaje flaszka % litrowa 17 ct. 

i b ct. kaucja na flaszki, 
oraz wyborne

f! tszk a  4G ct. 

Jitra 4i  ct.
ST. W0JCECH0WSKI
OłŁorążczygsia gt, llcztoa



D Z I& rfN K  P O LSK I u dnia 6. Stycznia 18fes.

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaito.

oo 1 */, centa od wyrazu.

Pr e m i o a a a e a t a s m l i  s f e ł e M *
■ I n *  Haygalja Teksas

butelkami we
— : — Teksjiki* beeik  

■ Mady butelkami w* Lwowie nab 
Kośna a w łaśeieielki W . i  A n s , ,
paner, nl. Kochan# w ek iife  4. 1004

ikaaiL
k m t

Kea-

„ A M T A T E Ł K O ,M p la t i  iloitr#wao«
dla daieel. Rooinie z p riesyrtą I ■ premią 
4 złr. (Lwów, ul. Caaraieekiego, 1. 1 ).

U a i l i t e r  f a r m a c j i  peiiakuje pod
ATI skro™uymi wa-ankami itałago, wzglę-
4nie ehwilowAirn iniaaia — lnłi m d *!.# .ln ie  chwilowego zajęcia, — Ino'"wydzler- 
C » - , a p t e k i .  Apteka W g. Gatlhofera,iawienia
Lwów. 11

Dw ó r  Ł a p i i y n ,  B r i e ż a u y ,  sprzt
daje najleD szy higienien:-, bulion 

w trzech gatunkach: 00 truflowy ”-60 kil#, 
1 trufle wy 6'50 kilo, 2 trnflowy 5-50 kilo. 
Brany w szpitalach lwewikich, krakow-
•kich. a

R c a i a u r a e j a  w Hotelu angielskim 
M eca  piwa pilzneńskla .ta uklanki,

dla towarzyitw zamkniętych dwa gabinety 
z osobnemi wchodami. Salę bankietową 

i -putnie. Abonament i wszel-

■ d ą lp tp n tu a ie jM ą  w y b e r e n ą  
|  * * y p e ś j  c z a la lą  ka ląA ek  i a a t  
M .  S t u l i h i w n  K A h le ra  1. W{ e e t  i
b x . w . « g «  tui u p r n c l w  G i m a a *  

A b o n a m e n t  4 0  e t .  K a a e j a
1  * ł r .  1067

Ro a la o O C  w śródmieściu z now eni 
oficynami ezyan  roozay 086 złr. 

a wjinej ręki do iprzedania za 9.000 złr. 
blpeteaL Ż0CJ złi c i . i , .  W .d  emeid
n właściciela, Kalseza 14, 13

Pa a a a  s k l e p  s w a ,  uzdolnioaa w tym 
zawodzie, poszukują zajęcia. Łaskawa 

zgłoszenia p i i t m o i  apraiza pud R .  
8 0 0 0  do Adminiatraoji „Dzień. Polek."

U ę t e i y i u  w sile wieku, umiejący 
i j l  mówić, ezytaś i pizaś po pelsku i 
nienieęku; mogący aię wykazać ehlubne- 
ml świadectwem., peizukuje n jęe ia . B liż- 
•za wiademośś w Admiaiitraen „Bziea- 
-»ka Falskiego. “

   wmi^ a rn u n iD iu n ^
yi »»ipuia bezpłatnie. Abonament i wszel­
kie obstalunki przyjmuje, Kuchnia wyśmie­
nita. Z szacunkiem M i c h a ł  E lp tifk k k t.

Pa n n a  lub w d o w a  z kaucją 600 złr. 
znajdzie natychmiast zajęcie w skła­

dzie płócien Towarzystwa krajowego dla 
wyrobów tkackich. Koperuika 84. 10

Ke r S j J t  . a  d z i e r ż a w *  w dobrej 
glebie, 310 m; rgśw reli, 40 łąk, od­

dalona o 1 •/, mili od kolei — jest do 
objęcia. B liis ta wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego.1

Realaeśó de w,dzlcrławlcnla ped ho- 
rzystneml warunkami ed I. styoznla 1889 

sk ładająca się z aem n murowanego, l i ­
chego, o 4 pokojaeh, kuohm, werandy,

ił-

Pe e n k ą | e  i l ę  F r e n e u k l .  Zgło­
szenia do Waej pani Pok Akade- 

mieka 8.

stajni, wozowni, komórok i ugrodn pot 
tera morgowego. Powietrze świcie, widok 
piękny. Bliśsza wiadomość w Admini­
stracji „Drienaika Polskiego*.

Ol i w ę  de maszyn do szyeia, zegarków 
kieszonkowych pedałów yeu i telegra­

fów poleca handel Maaryeogo Bałłabanapoloea 
8 plao Marjacki 8 . 1066

P I
i
I t r a ,  biżuterje; korale i wszelką gar­
derobę sprzedaje i wypożycza Zakład 

Jaszozyszyna, gmach Teatralny. 10(9

Dm r e k e t y  s a k l e t  Jamekiek w de-
maoh prywatnyok, poleea ile  resen e-  

wana w tym zawodzie uiebe. Z f łe m a ia  
ped „Praea* w Administracji „Dziennika."

Os o b a  m ło d m  ekeło lat 80, śy *y
soBro objąć posadę, towauyezki, Iw  

ktorki, bądź przy starszej włokiem n o c ie ,  
bądź iazo odpowiednia towarnyssna d ii 
dorosłych panien, które petrzebnją byó 
w świat wprowadzane. Detyciąea eeeba

5osiada bardzo dobree język fra ouzki, 
oitateoznio 'ęzyk nienrieoki, jezt Pełką, 

makatka, poiiada muzykę na epoiók n a

Jąey zadowi lnió tow rriynkis wymagania, 
yztyLguwane maniery i takt tewarzykki, 

•raz łatwe obejście i wesołe u p  iobieam 
Wymagania materjalco tą 560 ałr- 1 od­
powiednie utrzymanie, aałdga i wygody, 
0> z wielkich wymagań. A dr«t: Lubina 
fezierska, Kozina, p. Hałaharówka. 7

Misszkanła i sklepy.
pe 1 ceenie ed wyrann.

e h  AJ do wrynajęeia ulioa Kampiana 
liozba 7. 1063

3 p e h e j e  i  przyaależytoi ciami U . 
piętro, ul. Kochanowskiego 1. 13, od 

lb . Styesuia. 1064

r i e g n a e h l  p e h t j  D e n t e
Ei partano c ekobnym wekodem <

w y  w
do

jęela oliea Zamojskiego 8.

P ę d  pm hm f ■ przynalełytośoiami, II. 
piętro. Plac Bernardyński 13, zaraz 

d i i.ajęeia. 1050

£  f m h ą j e  z balkanam i kuchnią na
piętrzą, ulioa Akademicka 38.

4  p a k c j e  ■ p r z y n w l e ó A e t e l a -  
m l .  l y g m u a t e w k k a  1. 1 7 .

B a r d z o  i t e i k i n r  l e k a l  m a r e *  
z t n r N j ą  la w m l e c z a ' i d <>t<

■ m lęhm jin  w g r td k le m  w ś ró d -  
m ie śc i ■ Je z t w trn a  a .  w ynaję*

INAHfU U  iutdiickie i węcieruu
®  ™  itołowe 1 liter 40 et.

Z i e l e n i a k i
1 flank* 50, flO, 70, 80 ct. i l  dr.

jaketaó TI6C

I wszelkie inna wina
po najtańazyek eeaaek peleea

ALBERT SZKOWRON
pnadtem  

F .  W . K r A l l h e w e h i  

w« Lwowie, pite Mtrjacki I. 7.

E k s p e d y t o r k a

z egzaminam pouitowya i telegruncz^ym 
poizukuje miejsca. Ł*iaikawe zgłoszenia 
sod adresem : M . 8 . peito restante 

K r m h A w . *nfl°3069

I 1
rozmaitej fermy, męskie i dam­
skie, białe i ciemne, pięknie w y  

szywane lub suknem kryte

C  N o w o ś ć  S
Białe serdaki z rękawami
biało wyszywane bardzo eleganc­
kie wykonuje podług miary i po 

przystępnej cenie 8089

Jan Raczyński
w  N o w y m  Sączu  

przez lato także w K R Y N I C Y .

łU itęp ne piime nadeezło od Jego
! :Wyeokośc

W ielm ożny f a n i e !

Wyciąg oleju słuchu
e. k. sekundanta D r .  S c h l p h a ,  uleczył

" m (y , kłó-moie a z a z ta r ia łe j  fcłmeh
rej uuhawiłtu się przy oblęśanlu Seba- 
stopola. D .iś  dzięki tamu środkowi, uzy­
skałem jakby uudam ałaoi mój zupełnie,

...................................i k i ' *za co P an u ' publicznie dziękuję i każde­
mu oierpiąoemu | t a e h o t ą  peleoam ten 
nieooenieny środek. Zobowiązany iługa

Kowno. J a n  G im tow.

Wyciąg oleju słuchu
e. k sekundarjusza D r . S c h l p l t *  je it
do nabycia pe eenie złr. 1*50 ct. wraz

« l » .  Bliższa w iademaźó 
,  ) i , i u .k a  Peiikiege.*

■ Adminiztraeji

M a r c e l e
do sprzedania przy ulicach Mflklewioza, 
BrnlerowtklsJ, Podlewsklege, Szenena, Me- 
nloszkl, Kulmisraew»kleJ, również kamle-

przy tych ulicach Bliższych iuf< r- 
macy1 udziela właściciel F m il  i f e r w  

m ilia n  B rą je r  Brajeroweka 1 >.

KAKAO w proszku (entOlt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach
ł/« kilogr. i ł/» kilogr Cen» 75 ct. 

i 40 ct.
polaoa

p a r o w a  f a b r y k  a  c z e k o l a d y  
1 c u k ró w  d e se ro w y c h

H enryka Tretera
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  1. S .

Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanych w kilkudziesięciu gatun­
kach 1 złr. 20 ct.

Pół kilo karmelków mięezanyeh 75 
centów.

Zamówienia a prowineji wysoła się 
odwrotną poeztą za zaliozką. 3793

JAN JARZYNA^

t  opisem użyoia w aptece P i o t r a  M l*
k m l a o c h a  we Lwuwie. 880

It y w  y r t  v

Hetel Esropejakl z/86
Maguyo wyrobów Jubllertklob, złetyeb I 
sraan ŁX-.  „  lyeo p leea znaestj zapas wyroków, 
•dznaezejąoych aię trwałością, i dobrym 
•makiem tak włainyoh jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk Lrajowjoh. Uakuteeznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

P a t e n t .

B E Z  W O N N E  ^088

KLOZETY TORFOWE
najlepszy y»( s a  ze wszystkich zagrani­

czny eh.
Kagredzone medalem na wystawie hygie- 

nieznej we Lwowie 1888.

Zastępstwo i skład u firmy :

A n t o n i  H a l s Ł i
HANDEL ZEl AZNY

Lwów, Plac Maijacki liczba 9. 
C enniki n a  tądani*  fra n co .

Pożyteczna książka.
„ ..  . Wskazówki zawarto w nadosłanrj 
mnio książeczce są .wprawdzie krótkie 
i zwięzło, lecz jakby stworzone d" prak­
tycznego użytku; tak ja , jak i moja 
rodzin? doznaliśmy w najróżnorodniej­
szych słabościach bardzo ważnych 
usługi* — Tak i podobnie brzmią listy 
dziękczynne, które księgarnia nakła­
dowa Richtera prawio codziennie do­
staje za przesłaną broszurkę z ilu- 
straeyami „Przyjaciel choiychi' Jak 
załączone Jo broszurki tej poświadcze­
nie d'wodzą, znaleźli przez śoisłe za- 
cho-wńb rad tajn się znajdujących, 
ooaleuic tu.wet tacy chorzy, o których 
wyzdrowieniu wszyscy już zwątpili. 
Broszurka ta, w której zawarto są wy­
niki długoletnich doświadczeń, za­
sługuje na poważne uwzględnienie ze 
•trony każdego ohorego. Kto aobie ży­
czy przyjść » posiadanie tej cennej 
książeczki, niechaj napisze kartkę ko­
respondencyjną w polsk-u języku o 
„Przyjaciel chorych", podając zarazem 
swój doz-.zony adres. Adresować na­
leży w Enropio: Richter'* Yerlaga- 
Anstalt, Leip. g, a w Ameryce: New- 
York, 310Broadway, dama.riający nio 

ponosi żadnych kosziów.

KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy mateijal opalowy do k u c h e ń  i pieców

posiadam y znow u na składzie i polecam y na p o rę  zim ową.

lazim Ml u u u w  m m m  ze so tiloer. 80 ct
Podejmujemy się p r z e r o b l e a l a  w ł a k e ^  i u  L •■ fc z ie m  pieców kafl^wy^ h, tudzież kuoheń

do opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałew ogniotrwałym, 

■ - * * dafne; takowe można ogl§dn|ć każdego czasu.jake wytycznie do opalania koksem przy
Wszelkie zamówienia karty korespondencyjnf będę tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego wo Lwowie.8864

Czy Łato!
za  w s*e zda eię Gaertaera płvnne frencuakie 
u trzym u je  uię bez ezetotki w przeciągu 
połysk nie traci się w wilgoci, nie odbarwia 
dni. Nadaje wszelkim towarom skórzanym
,Jedyny" przez c. k. stację doświadeia

y m
,mą

jfa-' kat dla tkóry nieszkoaliwy, wprowadzony 
2 flaszki 1’30; 6 flaszek 3 złr.,

Czy Zima!
natyrhmiastowe czeraidło do butów, którem 
1 minuty jak lustro błyszczące buty, których 
się, czyni but nieprzemakalnym i trwa kilka 
połysk lakieru i robi je tak jak nowemi. 
dla przemysłu skórzanego analizowany fa- 
w c. k. wojsku i używany od lat 6. Roasytka: 
72 flaszek 4 80 franco.

W a źn em  d la  c. k  W ojska  i  P. T. W łaśc ic ie li k o n i
ts t  G aertaera  pateatow ane ozernidło (FettglanzseLwarze). Nei plus n itra czernidło do szorOw i uzbrojenia. T łu szc i, ozernidło 

>ołvsk mafuwT razem, ^■^daj• m idi jiu  sk irzanurm u przedmiokowi głęboko czarny wygląd i podwójną trw alosę, gdyż sw ada 
iii tvlke * - j»*oiu, nie odbarwia sie pod wpływem powietrza, nie brudzi i nie potrzebuje być z u iy w a n . ie a le  bo wydatne, 
illitego poleca sle siewcom i rymarzom Niezbędny dla brykarzy, domen, tramwajów i t. d n aezc ry ; wyborne dla leioiosych, 
n  nomów urzeduikow kolejowych, tnryetów i t. d., gdyl nasmarowano ni<-m buty są absolutnie są n-rprzemak l»e, meodbar- 
F i„ja i opierają .  •  n łsieeeniu. Cena 1 kilogram # 1-ńU Przy przesyłce 4 kilo wolne od portów Dla odsprzedających eptfko- 

r  wanie w pudła*h drewni uych i pusikaoh bleszanjroh.
■ 'r z c i t r o w a  z Oba artykuły »ą tylko wted; prawdziwe, jeżeli na etykietach mają moją firmę. S rrz e d ii u w ezystkichiepsiych 
IU P C Ó W  (kładach obu^ » i ekór. H o  J .w o w ł e  u Alojzego H ubnera i J. -I-nkego, w h r a h o w i e  u J. Krzyeztofowicza 
1 w Towarzyitwie handlu skór, w  T a r u o  w io  u T edeu iza  Szarffa. -  B o r n i  ł k a  e o d o l e n n a  z fabryki chemioznej 
K y a a a r i  .  G a e n a e r #  finny protok. i doetawuj o. k. arm ji w W i o d u i u .  K aator i skład I  G iselaetrasse 4. —

użycia i k rtspondeneja we wszystkich językach krajowych. d70

i roAaktor oipówiedriKbij: / jó io f L»»kowni oki .

HAFTY
i wszelkie przybory 

do robót damskich
w  w i e l k i m  w y b o r z e  

■ ą j t a a l e j  z 786

MM Ludwig
W e L w o w i e ,  w l .  M a l i c k a  1 . 1 4 .

(J p r ię ż a  e a łk e w lte  lu k  c z ę śc i  
ty c h ż e , B led ła , u zd y . g u rty , o r n i  

w n ie ik le  r o b o ty  r y m a r s k ie  
1 c a la a te r y ja e

/ K u p u ję  D ziczy  mi e 1 I
J e l e n i e  po 40 ct. kilo ; S a r n } ’ po 
70 c t . ; D z i k i  do 50 kilo 50 złr. D z l i .  t e  
k a e z k i .  S ł o n k i .  Dziczyzna musi być 
międista, świeża i dobrze wypatroszona. 
Cena rozumie sie loco  dworzec H l e d e A .

Leopold Hdrring,
U l .  W len . 3063

Parfumerie Universelle
Ts*opolda F a u s ta  

we Lwowie, ulica Sykstueka liczba 2 
p o leca :

najnowszą francuską perfumę o prze­
cudnej woni 3002 a

K R Ó L O W A  S A B Y
(La reinc óe Saba) 

uzyskała sobie wkrótce najchwalebniej­
sze uznania. Cena eleganckiego flakonu 
porcelanowego 1 złr. 5 flakonów 4 złr.

poleca
M łody leśniczy

Karol Fibich
Lwów, plac Bernardyński I. 17.

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
ILucinmare 1 27.

welnego stano, G alie jao ir, wyohowanioo 
Bole&hewskiej c. k. szkoły lagowej z eg za­
minem państwowym i k il-n le tn ią  praktyką 
Iasową, w ładający językam i polskim, 
niemieckim i ruskim, poizukuje posady 
pod umiarkowanemi warunkami. Laskowe 
oferty p rzy jm uje : Ł. d z e lc , Krasna, 

poczta Jasieuica. 3080

R O G Ó Ż Ę  kokosowe po 50, 75, 90 ct., 
T40 i wyżej.

C M O D 8 1 1 K 1  k ko sowę po 90 ot., 110, 
1‘25 i wyżej

Jednie M a m
B i s n l k i  t r a n s p o r t

otrzymał 2884
M A G A Z Y N  T A P E T

J l.  K R Z Y S Z T O ^ O W I C ^
we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

we Lwowie 2789

T y l k o  3  z ł r .
nąjpiękniejizy i najzm yślniejszy

n a  90;

podarek na Gwiazdkę
(Pam iątka po umarłyoh).

Portrety lieltoici naturalni
podług każdej fot-grafji. Wpłiata! 1 złr.

’ ieniPodobieńjtwo pod gwarancją. 
D o s t a l i -  cię w przeciągi 1C dni.

Fotografja nie psnje się 
Prealewany Zakiat1 artystyczny

S IE G F t IED  BOD ARCHER,
W/m , II. G rosie P farrgasse  6.

o d  r o k u  1 8 5 8  Ifr n l n l ą c n  p o s ia d a  
w ła s n y  s k ła d  N a j l e p i z c g o  P I W A  
O K O C I M S K I  E G O  z  b r o w e r i  
J a n a  G ó t z a  w  O k o c i m i e ,  k tó r e  
sw ą  d o b ro c ią  w s z e lk ie  in n e  p iw a  
p r z e w y ż s z a ,  ja k o  te ż  P I W  4 1 W O -  
W S H T E G O  z  b r o w a r u  J .  Ł l l l e n -  
f e l d a  1 S p .  w e  E w o w l e .  N a jp r z e ­
d n ie js z e  p i w o  o k o - i m B k l e  k o *  
s z t u j e  b l o - ą c  d o  d o m n  2 4  o t . |  
za6  l w o w s k i  l e z a l r  m a rs* ,o w y  
16 o t .  z a  l i t r .  S łu p i  p o s y ła n e  d o  
m n ie  p o  p iw o  m a j ą  w y k a z a ć  s ię  
m o tm  o u e te m  n a  d e w b a ,  że  j d w  
z  m e j  r e s ta u r a c j i  p o c h u d ^ i  K u ­
c h n ia  z d r o w a ,  s m a c z n a  i  ta n ia • 
W y  b ó r  p o t r ą  i> t \e.lr* . C w t i  l e n n i e  
w y b o r n e  f l a c z k i  i  in n e  g o rą c e  
i  z im n e  p r z e k ą s k i  łn ia d a f tk o w e • 
U słu g a  s k r ę t n e  i  r z e te ln a ,  p ł a t n i ­
c z y m  z a ś  s a m  je s te m .  Polecając się 
łaskawym względom 8zanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

Mula M e r ,
w ła ś c ic ie l  r e s ta u r a c j i  pod l. iS , 
przy u l.  T r y b u n a l s k i e j  we L w o w ie .

PoLzakuje się ao gospodarstwa większego

E K O N O M A
na ordynarję, człowieka poczciwego charakteru, zdolnego, 

pilnego i energicznego.
Zgłoszenia pod adresę; Y. Z. poste restante Brody, mają 

byó opatrzone w odpisy wiarogodne świadectw względnie 
i w polecenia. 3068

Bittnera olej słuchu.
Wypróbowany środek przeciw chorobom uszu każdego rodzaju.

Choroby uszu należą do tych (powiększej części chronicznych) chorób,
które pacjentam i nie tylko bole spraw iają, ale powodują wiele innych nie- 
prsyjemnośoi, gdyż ten n u s i się w wielu wypadkach w jrzec rozkoszy,

I

n któryoit o rgan wuchu pośredniczy a prócz tego źle słyszący są po w ię­
kszej ezęśoi lietowarsyscy i mrukliwi. A przecież t»K łatwo csunąć cho­
roby uszu, jeśli się medozwoli im zagtarżeć i zapobiegnie się zaraz w samym 
poocątku. W przeważnych wypadkach powstają cboroby -8/.n skutkiem 
słego a .t o zuuełnego nieusuwania t a r  zwanego tłuszczu usznego, Przezię­
bienia,' gw ałiow neju w atrząśm enia, po przejściu ci-źkiej choroby albo przez 
niedostateczne cys/.czen ie  spowodowanego zatkania organu słuchu D» 
usunięcia ohorób uszu wszelkiego rodzaju, służy Bittnera olej słuchu. 
15na»omita skuteczność tego ole u słuchu zasadza się właśnie na tern, śe 
powoduje regu larne , równe wytwarzanie się i usuwanie tłuszczn usznego.

C « n a  f l a s z k i  5 0  c t .
Mniej jak  2 fi»zok  nie roz.y ła  się pocztą. R osiyłka codzienna za 

pobraniem przes
S k ła d  g łó w n y : J u l iu s z a  B it tn e r a  A p te k a

aa G l o g g n i t e ,  R i l u a  A u s t r j a .

Skład we Lwewie: Apteka Piotra Mikolascha.

HJ Ang. Tschinkla Synowie I
-r ruc. k. nadworni dostawcy

[s] Fabryki w Wiedniu. Schónfeld, Luboeitz i w Lublanle j t
_ _  polecają: 1 4

r  T s c h i n k l a  g r y s  k a w o w y  f
Puoiki po >/, kilo

F leslych » « j fozgłos.

s
2 n a jp i l  niejsze, najpraktyczniejsze, i naj­
pożyteczniejsze przedm ioty n t  wystawie w ie­
deńskiej, nowo wynaleziona mechaniczna 
m -ś'n iczka Patent „R spid", zapomocą której 
można wyrobić w około 5ciu m inutach ze 
słodkiege mleka, śm ietanki lob śmietany 
masło. Nadajo sie także doskonale do rebie- 
nij szodonn, piank1 z ją j, ze śm ietanki i 
ponczu jajowego. Ceny tej maezyny są na 
V- l i tra  J -50, 2 litry  2'75. 5 litrów  4 iO, 
10 litrów 6 50, 25 litrów 1 i złi , 50  litrów 
20 złr. —• Tylko 3  4 0  kosztuje wynaleziona 
w sii t oniu 1888 ręczna maszyni <Io szyciap . f .  , „ „  ,V . , *: , . maszyna no szycia

^ • tent „E lectn." Maszyna ta robi pięknie, ści giem regularnym , szyje wszel- 
We m aterjr b .z wyjątku, uposażoną jes t wszystkiemi mochaniczL^mi zaso- 
b»mi nowszych czasów i z ncjlenszego lanego żelaza trw jie  skonstruowana.
D n  n a u k i  r z t a i a  m aRZvnnw O 0,n lA s ł t a  ...an z v n p  n ia n a a n iA n sDo nanki szycia maszynowego je s t .w maszyna nieocenioną.

Powyższe przedmioty snrowadzać m oina za zaiiczką od 919 a

S. W eissa, WiedeH, Seilergasse 7 .
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Prawnie zastrzeżone.
I I ,  K a w a  f i g o w a  I a n ł l a ń a k a  f i g o w a .
■  ■  N a j l e p s z e  c z e k o l a d y  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone ^

nagrodą na wszystkich wystawach. I I ]
K a k a o  b e s  o l e j n ,  lekko rozpuszczalne i o delikatnym  smakn. i "

Papier % fabryki cr̂ rlańakiej.

Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu stolca, uznanem są przez
, r  f najznakomitszych
lekarzy i t. d. oraz przez profesora Dr. H. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dr.  T h o m ­
p s o n  a w P .  ry żu  i profesora Dr. M a s a : n i’e g w B a z y l e i  jako najlepsze 
ze wszystkich dotychczas w tym celu używany -h śn dków, jest c a s c a r t  s a g r a l a ;
jest ona głównym składnikiem nowych ulepszonych pignłek szwajcarskich A,- b r a m d ż a  

Gallen (Szwajcarja), które są do nabycia w pudełkachSt. ua ilen  (Szwajcarja), które są do nabycia w pudełkach po 40 i 70 et. wraz 
z przepisem użycia we wszystkich lepszych ‘aptekach. Nie należy sie przeto dać 
złudzić inseratam i konkurencyjnymi, pochodzącymi od fabrykanta starych pigułek, 
lecz baczyć na nazwisko A . B r a n d t a ,  wypisane wyraźnie na kaidem  pudełku. 
Wszystkie inne są to bezwartościowe falsyfikaty Te nowe poprawne p ;gułki szwaj­
carskie są w zapasie we wszystkich lepszych ' 1 ' . . .  . . . .

  : Ar  ' -  - - -skład główHy: A ptekarz F . 9 c h m i e c

•" j  ^ “ " " c  j i g u i a i  o * ł ł a j “
zych aptekach ; na żądanie rozsyła je  także 
, Teplitz (Czechy) f r a n c o  każdemu zama­

wiającemu. 774

nowości nrzcAcIcrnictc. U*
O s 2 najpiękniejsze, najpraktyczniejsze, i naj­

pożyteczniejsze przedmioty n-. wystawie wie-

nnumuniNl

deńskicj, nowo wynaleziona meohaniczoa 
maślniczka F aten t „R apid", zapomoc-ą której 
można wyrobić w około 5ein minutach ze 
słodkiego mleka, fe ic tan k i lub śmietany 
masło. Nadaje się tak ie  doskonale do robio- 
nia szodonu, pianki z ja j, ze śm ietanki, i 
ponczu jajowego. Ceny tej maszyny są na 
’/, li tn . 1 5(ł, 2 litry  2‘75, 5 litrów  4 50, 10 
litrów 6 50, 25 litrów 12 z ł r ,  50 litrów  20 
złr — Tylko 3 * 4 0  kosztuje wynaleziona
w sierpniu 1888 ręczaa maszyna do szycia 
Paieni „Eloeta." Maszyna ta robi pięknie,
ściegiem ł  ńouszkowym. szybko, n uuno i 

ściegiem regularnym , szyje wszelkie m aterje ber wyjątku, uposażoną jest 
wszystkiemi mechaniczuemi zasobami nowszych czasów i ■ najlepszego 
lanego żelaza trwale skonetrnowana. Do nauśi izyoia massynowege je i t  ta  
massyna nieocenioną

Powyższa przedm ioty sprowadzać mnsna za zaliczką od 929

Itńsres rozsyłkowy Schmidta, w Witaniu, Margarsthsn.

K . A .

HAM BURGSKO-AM ERTKAŃSKIE 
TO W LR ZY STW O  AKCYJNE ŻEGLUGI PAROW EJ.

Bezpośrednia niemiecka komuuikacyja pocztowa
pomiędzy H a m b o rg ie m  a N ow ym  Y o r u o n

w kańóą śro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy R a r r n n  i  N o w y m  Y o r k i e m

"Ti tr każdy w to rek ,
pomiędzy S z c z e c in o m  a N o w y ir  Y o rk ie m

I co 2 tygodme,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a I n d i a m ?  E a c h .

4 razy miesięcznie, 
pomiędzy H a m b i i r ^ i e m  a K e T y k Ł e m

raz w miesiąc
Parowie pocztowe tego Towarzystwa dają b ard zo  dob rą  sp o so b ­

n o ść  do podróżowania w a a ju ta c ' i w śro d k o w y ch  p rzed sia ta cb ;  
n tr z y m a n ie  w czasie podróży jest zn a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela «łowny ajant dla Galicji J ld s A b  
K U a s n e r  w B r o d a c h .  „Nr. 1097.* 2770


